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LWÓW 7. stycznia.
D la  nas specjalnie, jak o  Polaków , rok  ubie- 

g ły  nie t y ł  zbyt wesoły. Pod za to rem  rosyjskim  
system  k n u ta  i ucisku narodowego i religijnego 
doznał, o ile to było  możliwem, spotęgowania. 
Nie m inął praw ic dzień, k tó ry b y  nam  nie przy- 
nióał nowej mutnej wiadomości o nowym a sro- 
gim gw ałcie, popełnionym  na nas, jak o  **** 
lakacn  i katolikach. U kazy i rozporządzenia, 
k tóre  w zadnem  społeczeństwie b a  wpół cy w“ 1_ 
zowanem  nie da ły b y  się pom yśleć b y ły  a 
Rosji dobre, skoro ty lko miano nadzieję zd ła
wienia nas W ysilano się ta k  n a  koncepta naj
dziksze, na pom ysły najbrutalniejsze, a to tylko 
w jednym , jedynym , z góry określonym  ceiu 
niszczenia narodowości polskiej.j A  jeżem 8ię "  
prostu wstydzono brutalności wobec bez lonnego 
narodu, wówczas uciekano się do racji stanu, o 
haseł o obronie w łasnej i zwracano się z u k a 
zam i przeciw  cudzoziemcom w ogóle. D la nikogo 
jed n ak  nie było tajnem , Z o ofiar i tych  rozporzą
dzeń pad n ą  przedew szystkiem  Polacy ; że o, 
co wrzekomc skierowano przeciw  cudzoziemcom 
w  ogóle, zwróci się przedew szystkiem  i w szcze
gólności przeciw  Polakom .

Ani na  chwilę nie p rzeszło  nam  p rzez my sK 
szukać opieki przeciw  nieludzkim  gwałtom, po
pełnianym  na  żywem  ciele naszego narodu u 
„ cyw ilizow anych ' państw  Zachodu. Dj^plomacja 
tych  państw  m» ważniejsze naturalnie do za ła 
twienia sprawy — zresztą nie m ięsza się ona do 
spraw  w ew nętrznych obcego państw a. O pinja zaś 
publiczna, k tó ra  względam i dyplom atycznem i 
kierow ać sie nie potrzebuje, jeżeli się odezwie 
i oburzy n a  ucisk, to m anifestacja je j odnosi 
się — nie do Polaków . Z  tej strony zatem ani 
m e spodziewaliśmy się, ani zresztą nie pragnęli 
opieki dla naszego narodu. Wolno nam  było 
natom iast spodziewać się, że nasza w iara zna j
dzie obrońców w tych , do k tó rych  obrona religji 
w pierw szym  rzędzie należy. Ale cóż, k iedy 
w W aty k an ie  dzisiaj górą są dyplom aci, którzy  
dla chwilowych korzyści, zapuszczają się w ro
kow ania z sehyzm atyck.nl i praw osław nym  ca 
ratem  i w tych  uk ładach  gotowi naw et poświęcić 
najżyw otniejsze interesu narodu, k tóry  od tysiąca 
la t stoi w ieruie przy  kościele, k tó ry  przez długie

|
^ |  ŻB— ELarcpy. i  ' / r d  li: uczcili c trze^e ju i- 
vsa. T e rA a w ó d  srodze naś zabolał.

N ie o wiele lepiej wiodło się nam  pod ża
rem  pruskim . Ż eiazna dłoń kanclerska, ki ra 

nas przez la ta  gniotła, została w praw dzie obez
w ładniona, ale system  księcia kanclerza  nie do
znał bynajm niej zm iany, o ile on dotyczy ł Po
laków. Kom isja kolonizacyjna istnieje i działa 
jak  dawniej, ze szkół języ k  polski ■wykluczony 
jak dawniej, a pod w zględem  religijnym  trak tu ją  
nas zupełnie ta k  samo ja k  dawniej. Dowodem 
tego opróżniona stolica arcybiskupia  gnieźnień
sko poznańska. U m arł ksiądz arcybiskup D m der. 
Jeżeli k iedy  to z pew nością po jego śmierci 
godzi się stósować zasadę de mortuis nil wtst 
bene. W iem y, ja k ie  czynniki złożyły się na to, 
że ten b y ły  proboszcz gdański zasiadł na sto
licy arcybiskupiej św. W ojciecha, ze b y ł sukce
sorem dostojnych prym asów , pierw szyeh senato
rów Polski, że m iał duchowo przewodzić społe
czeństwu, z k tórem  nie^ m iał nic wspólnego. Jeg« 
w tern w ina b y ła  najm niejsza. W  Berlinie tak  
chciano, w Rzym ie się na  to zgodzono.

M ożna się spodziewać, że po zm ianach, ja 
k ie  nastąp iły  w P rusiech, nastąpi ta k ie  zm iana 
w sposobie trak tow ania  relig ijnych potrzeb na
rodu polskiego. Kto b y ł do tego stopnia optym i
styczny, ten srodze się zawiódł. Po śm ierci ks. 
D indera kap itu ły  gnieźnieńska i poznańska p rze
d łoży ły  w m yśl obowiązujących ustaw  cesarzowi 
W ilhelm owi listę kandydatów , ale cesarz W u- 
helm  całą listę odrzucił. D la  czego?  P rzyczyna 
bardzo prosta. N azw iska na  liście umieszczone 
b y ły  — polskie. Czy w W atykan ie  poprą usi

ł o w a n i a  k a p : t u ł ,  a b y  a r c y p a s t z r z e m ^ n  e z n i e a s k o -

p o z n a ń s k i m  b y ł  P o j a k ?  K t ó ż  d z i s i a j  m o ż e  n a

to pytanie odpowiedzieć. Leon XI1£ J »  %  ■ 
wno przyjacielem  prawosławnego A leksandra III ., 
f a k  protestanckiego W ilhelm a H- ja k i
onei pamował w decydujących s t r a c h  ko- 
ś Ł y c h  za czasów P iusa IX-. dzisiaj fiie 0 ż y -  

władców kościoła. Dzisi®Jszy , , nanVestnik
Chrystusowy inne sobie wytknął .ce ê. * do nich 
naturalnie innemi zmierza drogami- A leksanderllttLUi « i‘iiw  * muHsina , T> 1 i
III . i W ilhelm  II. j e d n a k i e  w°bec Polaków
żywią uczucia, a jeżeli Leon XIII- ' ch  p rzy 
jacielem , toż nic dziwnego, że musi .*.ch p tagnic-
Jnr  i uczucia uwzględniać.'Mało dzisiaj zaiste dla 
Polaków  nadziei —  w W atykanie.

Jeszcze słów k ilka  o Galicji, dla k tórej rok  
ubiegły b y ł dość ważny- Dokonały się bowieia 
w naszem  krajow em  ciele praw odaw czem  Ważne 
i znaczące zmiany. * a  p ierw szjm  m iejscu po. 
stawić naturaln ie należy ustąpienie hrabiego j a . 
na Tarnow skiego ze stanowiska m arszałka k i 
jowego Rezygnacja jta nastąpiła wśród tak ich
w arunków  i okoliczności, że z natury  rzeczy 
P rzykre  w całym kra ju  m usiała wywołać w raże
nie, okazało się bowiem, że w naszej najw yŻSzej  
m agistraturze autonomicznej nie wszystko się 
dziej tak, ..jak się dziać powinno. Z daje  nam  
się jednak, ze złe, k tóre  odkryto, me leżało w 
wadliwej organizacji instytucji jako takiej, a le 
W  osobach, dlatego też sądzimy, że lekarstw o za
pisane przez Sejm , a dotyczące zmiany regm a . 
m iau czy instrukcji d la  W ydziału  krajowego, sa. 
jjjo dla siebie złem u m e zaradzi i nie zapobieży. 
O ile ustąpienie hrabiego Tarnow skiego było z 
tych w łaśnie w spom nianych względów przy krem , 
o ty le  nazw ać m usimy powołanie księcia San- 
guszki na m arszałka krajowego tak tem  dodą-

W awel p rzyby łe  z obczyzny do ziemi m acierzy
stej prochy judnego z najw iększych geniuszów 
Polski, k tóry  kochał i cierp iał za miljony. Kto 
mógł, pospieszył do grodu  Krakusowego, by 
uczestniczyć w tej w spaniałej uroczystości naro
dowej, kto nie mógł isć za popędem serca, ten 
duchem by ł tam  obecny. Bo ezy.jeż serce nie 
zabiło żywiej, czyjeż oko nie zapełniło się łzą 
n a  wspomnienie, że rozw arły  się grobowce bo
haterów i królów  Polski, by -przyjąć nowego 
druha, bohatera i m ocarza ducha — nieśm ier
t e l n e g o  A d a m a ! Są w sm utuych dziejach na
s z y c h  porozbiorowych chwile wielkie, piękne
wzniosie, k tó ry cL -  ' '
m y . Dzieó czw 
będzie pam iątką.
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wzniosłe, k tó rych  pamięć na zawsze przechow a
my. Dzieh czw arty  lip ca 1890 drogą dla na3

fowe kutedry na politechnice 
We Lwowie.

Sejm dom agał się, jak  wiadomo, od k ilku  
la t urzą^zeil' a P ^ y  lwowskiej szkole politechni- 
czuej km sów nauki górnictwa j przem ysłu  n a 
ftowego- Gwóż sp raw a ta  została obecnie przy
chylnie załatwioną.

Rektorat szkoły  politechnicznej przedstawił 
ministerstwu oświaty potrzebę zaprow adzenia w y
kładów nadotoowiązkowyoh:

a) o górnictw ie naftowein z w yłączeniem  
o-łębokich w ierceń w 3 godzinar-h tygodniowo w 
jedne cg półroczu ;

b) 0 głębokich wiereeniach w 2 godz. iygo ■ 
dniowo w jednem  p ó łro czu ;

c) o technologji chemicznej produktów  na
ftowych w 5 godzinach tygodniowo.

Zarazem  przedstaw ił rektorat wniosek, by 
dla przedmiotów pod o, b, wymienionych ustano-

tnim w historji ubiegłego rok“ j wj ć ‘docenta, proponując n a  tę posadę inżyniera
-  ^ d o w a m a , S f a e g o  W y d z fa h  f f a jo ^ g o ,  P - S y
czem a w

rPimowci złożył Ir I; i górniczego wyaaału krajowego, p. Leona »y- 
catei pełni od»L[cS  A  “ * *  »■m arszałek  dowód, że w całej pełni odpow iedział 

zadaniu, do którego go powołano. Zuać było, 
że w fotelu m arszałkow skim  zasiada ktoś, k tóry  
w zupełności panuje nad przedm iotem  obrad, 
k tóry  energiczną ręką  tem i obradam i kieruje.
Uchw alonych w Sejmie ustaw  nie wym ieniam y
—  bo w świeżej są pamięci.

W spom nieć natom iast musimy o s p r a w i e ,  
która  w Sejmie wzięła początek, k tó ra  dalej się 
jeszcze trak tu je  i czeka załatw ienia. Mamy

. ... o.*- ’ l ,  to *wy.rRźSli~' TTbwyćh*!"'"*'
w łaściw e ? Z  kim  ta  ugoda tna być zaw artą i „
k to  m a j ą  zaw ierać ? Jeżeli spraw a m iędzy Bo
isk am i a Rusinam i m a być zaw artą w formie 
ugody, toć przecie z na tu ry  rzeczy reprezentan
ci obu narodowości są w pierw szym  rzędzie po
wołani do trak tow ania  w tej sprawie. O takich 
zaś rokowani ich n ik t dotychczas nic nie słyszał.
Rząd mógłby w praw dzie do tego dać inicjatywę,
-  choć po sm utnych dośw iadczeniach, zrobio
nych  w Czechach, lepiej by  było, g d y b y  się po
ham ow ał w swych usiłow aniach, ale w każdym

I razie  w ydaje się rzeczą nie w łaściw ą, gdy  iząd  
i w daw »ł się w jak ieś rokow ania z jed n ą  
} stroną po za plecym a i bez w iedzy drugiej stro- 
i oy- Tego przecież nie będzie m ożna _ nazw ać 
I ugodą, jeżeli 80bie rząd stworzy w Sejm ie i w 

radzie państw a k ilku  czy kilkunastu c. k . up rzy
wilejowanych Rusinów. Jedno można dzisiaj ju ż
skonstatować. To, co dotychczas zrobiono, przy- 

sie do pomieszania i

Romana ^ ą ł o z i e c k i e g o ,
p . minister w yznań i oświaty oznajm ił obe

cnie, ż e  gotów jest zgodzić się na zaprow adzenie 
docentur dU  górnictw a naftowego, głębokich 
wierceń i technologji c h e m ic z n e j  produktów  n a 
ftowych w szkole politeclmiczimj we Lw ow ie, że 
je d n a k  w ydatk i na ten cel nie m ogły już  być 
uwzględnione w prelim inarza państw ow ym  na 
rok 1891, gdyż odnośne daty * wnioski nadeszły  
do m inisterstwa ju ż  ęo jsam|uifc-c:'v n rae budże

czyniło się do wyw ołania ogólnego zamięszania i 
powszechnego chaosu. D zisiaj prawie niew iado
mo, kto jest —  Rusinem , ^ iifo d n a  Csasopy^ 
dodatek do c. k. Gazety Lwowskiej, walczy dzj"

Z tego powodu, ja k  niemmej z powodu zna
cznych  innych w ydatków , które sk a rb  państw a 
poniósł w roku  ubiegłym  dla szkoły politechni- 
cznej przez inw estycje, utworzeme k a ted r itp. 
i k tó re  jeszcze będzie musiał Ponieść, — o tw ar
cie pow yższych kursów    zdaniem m inisterstwa,
musi być w każdym  razie odroczone do początku 
roku  szkolnego 1891/2. , .

M inisterstwo oświaty wezwało jeszcze rek to 
ra t szkoły  politechnicznej we Lwowie, ażeby 
przedłożył opinję grona profesorów szkoły  poli
technicznej co do w y z n a c z e n ia  w ynagrodzenia,
dla obu docentów.

Rosjanin senator w obronie urzędników 
Polaków.

siaj przeciw tym  sam ym  polijyj^om ruskim , z kto 
rym i zaczęto robić ugodę. VVrięc gdzież Rusini?

Nie chcem y tym  dysonansem  zakończyć 
przeglądu rocznego. W róćm y jeszcze w myśli 
na chwilę do owego pięknego i jasnego  dnia lip
cowego, którego u a ta na zawsze chyba pozosta
nie w  naszej pam ięci jako dzień f—' - -.. „ . św ięta i chw ały.
Ciemne obłoki rozstąpiły się na chw dę : jasn-* i 
pogodne słońce pełnym  blaskiem oświetlało n ie
p rzejrzane tłu m /, o d p ro w ad za jąc^ !, t królew ski

DonosilmCie już  zapewne o istnieniu komisji 
pisze korespondent L z . Poznańskiego z P e 

te rsburga  —. k tó ra  m iała zastanowić się nad tern,
0 ile na kolejach żelaznych K rólestw a Polskiego
1 gubernji zachodnich można pozostawić urzędni- 
ków „innopleinieńców", czyli po prostu  Polaków- 
katohków . N a podstawie m iorm aeji, k tóre posia
dam ze ź ródeł zupełnie pew nych, bo urzędo
wych, mogę wam donieść nieco o genezie i 
pierw szych losach, jak ie  projekt ten  przechodź.ł. 
P rojekt ogran iczenia na w zm iankow anych ko le
jach  liczby „innoplem ieńeów“ w yszedł od ienc- 
ra ł gubernatora wileńskiego p. K o c h a n  o wa .  
W praw dzie pod kateg  wją *innoplemieńców“ 
m ożna w edług praw  rosyjskich podciągnąć cały

- RS  —  ------

szereg istniejących dotąd na fcrytoijum  carstw a 
rosyjskiego plemion koczujących, o ile nie osia
d ły  już stale na roli. Nic będę jednakże rozwo
dził się nad praw nem  oznaczeniem tego w y ra 
żenia, bo go dziś bodaj n ik t dokładnie określić 
nie zdoła. Wiadomo zaś. że pan Koclianow m iał 
w y ł ą c z n i e  nu. m y ś l i  P o l a k ó w ,  k t ó r y c h  
z e  s ł u ż b y  n a  k o l e j a c h  ż e l a z n y c h  u s u 
n ą ć  p r a g n ą ł .  Jenera ł-gubernato r wileński pro
je k t swój um otyw ow ał względami strategicznym i, 
obawami przed  szkodliwością Polaków w razm 
w ojny; w gruncie rzeczy chodziło m u jednakże 
z pewnością w yłącznie o nowe pognębienie ży
wiołu polskiego Pozornym i m otywami swoimi 
zdołał sobie pozyskać p r z y c h y l n ą  osiuję m i
n i s t r a  w o j n y ,  k tó ry , zarówno iak  i m inister 
spraw  w ew nętrznych, projekt p. Kochanowa 
poparli.

G dy rzecz przedstaw ioną zostiła  carowi, 
tenże zadecydow ał, że właściwie po organicznem  
a zupełnem  przy łączeniu  K rólestw a Polskiego do 
carstw a nie widzi potrzeby stanowienia pew nych 
ustaw w y ją tk o w y ch ; ze względu atoli na p o p a r
cie dwóch ministrów, polecił, aby  p ro jek t p. Ko
chanow a oddano osobnej komisji do zbadania. 
Jak o ż  istotnie utworzoną została Komisja, do k tó 
rej pom iędzy innymi powołani zostali pp. : 
B l o c h  i hr.  C z a c k i ;  pierwszy ja k o  rep rezen 
tan t kolei dąbrow skiej, drugi z kolei warszawsko- 
w iedeńskiej. P . Bloch opracow ał obszerny me- 
m orjał, w którym  stara ł się w ykazać, że wszel
kie rad y k a ln e  zmiany w personalu urzędniczym  
i służbow ym  kolei żelaznych na stosunki rzeczo
nych kolei jak najgorzej oddziałać muszą. W  me- 
m oijale swoim ośw iadczył się tedy p. Bloch sta
nowczo przeciwko w szelkim  rozporządzeniom, 
k tóre  n ak ład a ły b y  w tym  względzie na zarządy 
kolei jak ie  zobowiązania. N iespodziewane popar
cie znalazł p. Bloch na pierwszem  posiedzeniu 
komisji w jed n y m  z członków komisji, s e n a t o 
r z e  R o s j a n i n i e  o niemieckiem nazwisku. 
G dy bowiem p. Bloch zab iu ł głos. aby streścić 
ustnie swój m em orjał, a rozpoczyna! od określe
nia pojęcia „innoplem ieńca". przerw ał mu ów se
nator. zaznaczając między innemi, że nie m a n a j
mniejszego powodu w daw ania się w definicję w y
razu „innoplemseńcy“ . ho tu nie o kogo innego 
chodzi, tylko o Polaków  i katolików. Z resztą  
w Rosji o tern, kto je s t „mnoplemieniec* —  we
d ług zdania owego senatora —  nie rozstrzygają 
żadne przepisy praw ne, lecz jedynie żaudar- 
m erja.

„ Ja  jestem  —  dodał — Rosjaninem i p ra 
w osławnym , a nie wiem, czy z tego, że noszę 
nazwisko niemieckie, ja k i żandarm  nie w yciągnie 
wniosku, że jestem obcym, niewylegitym owanym  
Rosjaninem , lub naw et osobistością podejrzaną.“

P- senator rozwodził się obszernie o fatal
nych  sku tkach , jak ie  stosunki te za sobą pocią
gają, o chęci i usiłowaniach w szystkich przypo
dobania się żandarm om  i nareszcie zakończył 
stanowczem  oświadczeniem się przeciw ko proje
ktow anym  reformom, m ającym  w yrugow ać ty sią 
ce osób z zajm ow anych przez nie stanowisk. 
Przem ów ienie to wywołało pew ne w rażenie, a 
komisja postanowiła o d r o c z y ć  n a  k i l k a  t y 
g o d n i  d a l s z e  o b r a d y  n a d  p r o j e 
k t e m .

Obecnie zaw iadom ił p. nam iestnik W ydział g  
krajow y, że m inister skarb u  ze względu, iż p <
k ład  kainitu w kopalni kaluskiej przez do tyc’ j* 

uskutecznione roboty przygotowawcze Sczas

Ulgi p rzy zakupnie kainitu na cele 
rolnicze.

1890 wystósował W ydzia ł 
m inistra skarbu  wdo p. m inistra skaron  w 

ceny kainitu  w kopalni ka-
które

W e w rześniu 
krajow y m em orjał
spraw ie obniżenia  j  ______
łuskiej oraz uchylenia tych zarządzeń, 
rolnikom  sw ob od n e  n.ibycie i rozporządzanie 
tym  produktem  utrudniają.

W  spraw ie tej udzielił już na posiedzeniu 
Sejm u 25. listopada 1890 kom isarz rządow y 

iadom ości, o  dalszych ulgach, p rzyznanych  
rolnikom, chcącym  ula celów rolniczych n a b y 
wać kainit.

ran
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PEPA FUCAR.
W krótce Przystąp iła  M arja ze świecą^ w ręcs  te  skazów ki przyszły do rozumu i posuwały się 

do zegara. B ył° zaledwie pół do drugiej. A ch naprzód! Dom  t e n —  ja k  w'emy z poprzedniego

o ty le odkry ty  został, że m ożna było skonstatb- £ 
wać. iż przez odbudowę uzyskać można prawdo § 
podobnie 1 */4 miljona ceinarów  m etrycznych c 
kainitu , przez k tó rą  to ilość dostaw a kainitu = 
przy rocznej produkcji 40 000 do 50.000 m etr. \ 
cetnarów  na 25 do 30 la t zdaje się być  zabez- > 
pieczoną, — polecił, aby za rząd  salinarny  w & 
K ałuszu  usilnie dalej prow adził roboty przygo j  
tow aw czc i starał się takow e ja k  najrychlej « 
ukończyć, potem zaś przystąpił do właściwej < 
odbudowy kain itu  w rozm iarach większych.

W zględem  potrzebnych do mielenia kainitu  
inw estycyj, postanow ił minister skarbu , aby  
spraw ę tę zbadała  jeszcze na miejsc’, fachowa 
komisja.

K om isja ta  rozpoczęła swą czynność w K a- ł 
łuszu dnia 26. listopada 1890 i przeprow adziła ?  
w porozumieniu z urzędnikam i tamtejszego za- ?  
k ład u  badania w zględem  ciągle trw ającej pi o- s 
dukcji kainitu w ogóle, a szczegółow o: C

1. Czy pokład kain itu  w k r łuskiej kopalni : 
je s t już  przez dokonane i jeszcze dokonać się ^ 
m ające roboty przygotow aw cze tak  odkry ty , ; 
że już  obecnie, a względnie w którym  czasie J 
przystąp ićby  można io  regu larnej odbudowy j  
pokładu  w sposób taki, aby  rocznie do sp rz e 
daży przydatnego kainitu  40 do oO.OOO q stale 
w ydobyw ać można.

2. Ponieważ produkcja ta k a  w ym agać bę
dzie już większego m łyna, m iała kom isja zba
dać, czyby do czasu, w k tó rym  roboty przygo- 1 
towawcze już  o tyle ukończone będą że będzie c 
można przystąpić do właściw ej odbudowy i j  
stale w ydobyw ać kainit w ilości większej, nie * 
m ożna przyrządu  do mielenia, poruszanego parą, ^ 
umieścić w jednym  z budynków  zakładow ych, « 
położonych blisko szybu IV ., za pomocą tego ! 
prowizorycznego urządzenia ju ż  teraz  przystąpić ■; 
do m ielenia kainitu. *;

3. Czy do w ydobywania kain itu  z kopalni : 
w ilości większej, szyb IV . czyż też szyb V I I , : 
przysposobić należy i w którem  m iejscu m ógłby 
być w swoim czasie najodpowiedniej m łyn paro
w y postawiony. Użyte na próbę ręczne m łynki
z powodu m ałej wydatności i ’v drogi aj roboty 
okazały  się nieodpowiedne.

Ponieważ kain it k a h u k i m a c h c i w i  
w ciągać i rozpływ ać się, m iała kom isja 
zastanowić się, w ja k i  sposób należy uraądzi^ 
m agazyny do przechow ania na sprzedaż p rze / 
znaczonego kain itu  i ja k ie  z tego w yniknie pe 
w iększenie w ydatków .

W zględem  zakupna  kainitu, postanowił pan 
m inister sk arb u , iż na  przyszłość, żądający  k a i
nitu do upraw y roli, me potrzebuje certy fikatu  
T ow arzystw a rolniczego, iż jego gleba w ym aga . 
do upraw y kain itu  i to w żądanej ilości, lecz 
m a ty lko  przedłożyć pośw iadczenie dotyczącego 
starostwa, że je s t w samej rzeczy rolnikiem  i 
posiada grunta, k tó rych  przestrzeń w ym aga do 
upraw y kainitu  w żądanej ilości.

Postanowienie wydane, rozporządzeniem  m i
nisterstw a skarbu , że każdy  nabyw ca ks initu m a 
się zobowiązać, zakupionego kainitu  używ ać ty l
ko do upraw y własnej, lub  dzierżaw ionej roli i 
że takowego nikom u bądź to za w ynagrodre- 
niem, bądź też bezpłatnie m e odstąpi, por-'* v5* 
i nadal w mocy. — ■ -

D la uproszczenia m anipulacji p rzy  n a b j wa- 
niu kainitu, upoważniono zarząd  sal.n .rn y  w K a 
łuszu do przyjm ow ania odnośnych podań i z a ła 
tw ienia takow ych, w zględnie sr -zedawania k a i
nitu, o ile zapas starczy , po cenie ustanowionej 
obecnie na 75 ct. za jeden  m etryczny cetnar nie- 
m ieloncgo kain itu  loco szyb, osobom, k tó re  wyż- 
podanym  w arunkom  zadość uczynią.

Jeżeliby  przy  tym  sposobie zakupyw ania 
kain itu  spostrzeżono nadużycia  ze szkodą skarbu  
państw a, to będzie w drożone postępowanie do
chodowo-karne przeciw winnemu i będę posta-

tak i widok

p o TTthBC h is z p a ń s k a

i ten  niegodziwiec n .d n y  ! Czyżby M asów ki jego
i stały  uporczywj e na  jednem  miejscu ? O tuliła się
■ w b iałe prześcieradło, p r z y t r z y m u j ą c  j e  drobne- 

tni swemi rączkam i na p i e r s i a c h .  W  tym  kostiu-

PJlZEZ

B EN ITA PEREZ A  CALD0S A.

(Ciąg dalszy.)
L ecz M arja usnąć nie zdołała. Posłanń zdało 

się jej ostami i cierniam i pokrytera, m iała formal
nie to uczucie, że, ja k  św. W aw rzyniec, leży na 
rozpalonym  ruszcie... Aazwyczaj usypiała, pow ta
rzając pacierze codzienne, dziś iednak  ani jedno 
słowo modlitwy nie mogło w ydobyć się z jej ust 
spalonych. Głowa je j gorzała, w uszach syczało,

I
 oczy p iek ły  w ciemnościach bólem nieznośnym. 
W reszcie  nie, zniosła dłużej tego stanu, w ysko
c z y ła  z łóżka i zapaliła świecę. Bez pończoch i 
[trzewików pobiegła do zegara^ w buduarze p rzy 
leg łym . Było zaledwie po północy i zaczęła li
czyć, ile to jeszcze godzin minie, zanim  zaświta 
[poranek, poczem na klucz zam knęła swój buduar. 
C cóż czyniła  tam , zapytacie ? Któż to wie
dzieć moza ! Nowy zegar b y ł jedynym  świadkiem 
jej czynności, naw et portre t Leona nie m ógł ni 

l, czego 'w idzieć, był bowiem tw arzą  do ściany od- 
&  wrócony. Otóż ten zegar słyszał szelest otwiera- 
B  nych  i ściąganych w achlarzy, plusk wody, zle- 
B ^w ające j się po k rąg łych  g ładk ich  biodrach posą 
w g n  ludzkiego, na dno w anny m armurowej i za

śm iał się z cicha, gdyż takiej m uzyki dawno 
nie słyszał. Potem doleciała go woń drogich 
pachnideł, co również od daw na miejsca nie 
miało,

o  tr m i i  1 Z y A ̂  • * -i - *
inie p o w i e w n y m  by ła  w  istocie zjawiskiem me 
zw/k le  pięknem i uroczem , to też figlarz stary  
zegar, który w sweni długiem  życiu me jedno 
w idział i słysza^  na  w ieczną w swem w nętrzu 
sk ryw ając tajemnicę, niem al pochłaniał swem du ■ 
żem krąg łem  okiem m łodą kobietę, gdy na&le 
śnieżne je j ram iona podniosły się w górę ) w y
ciągnęły ku  portretowi w iszącem u na ścianie.

Atoli obraz w isiał zby t wysoko, skutkiem  
j czegu m usiała stanąć na  k rześ>e, aby go dosię- 
; gnąć rę k ą  i módz zdjąć z gwoździa. Zręcznym  
i ruchem  uskuteczniła szybko jedno i drugie i 
j ustawiła portret na koinódce. Ja k b y  żyw, stał 

przed nią teraz Leon Roch z tem rozumnem 
obliczem swojem i oczym a, w których uczciwość 
ł zacność w idniała... N a ten widok dziwne w zru
szenie opanował-) m łodą kobietę. W szystka krew  
sp ły d ^ a  jej z ży ł do serca, bez oddechu i for
malnie skam ieniała spoglądała na wizerunek, ja k  
gdyby on przedstaw iał rysy  dawno już  nieżyją- 
cego człowieka. P a trz y ł na nią wzrokiem p rzy 
jaznym  i wesołym,  ̂ mimowoli pochyliła się ku 
'obrazowi i tw arz je j znalazła się tuż przy mar- 
t\\em  płótnie... ale cofnęla gję odeń natvehmiast. 
W pierw  swą dłonią atłasową usunęła grubą w ar
stwę pyłu  z malowidła, a potem  raz, drugi i 
dziesiąty ucałow ała nam iętnie usta, oczy, czoło 
m ałżonka. W  tej chwili usłyszała  ja k b y  zgrzyt 

, głuchy i przytłum iony. To zegar -— niby sta- 
- rzec zazdrosny —  w estchnął głęboko, co zw ykł 
J b y ł czynić zawsze, ilekroć m iał wydzwonić go- 

dzinę. B y ła  trzecia po północy, P rzecież raz  |dż

leża] na przedm ieściu, to tiż  wkrótce usły 
szała M arja pianie kogutów, zwiastujące k res  tej 
okropnie nieskończonej zda się nocy.

— 8koro tylko dzień się !(r°bi — myślała — 
natychm iast tam  wyruszę.

_ Z aczęła  się ubierać. Suknie, staniki i reszta 
części sk ładow ych ub ran ia  kobiecego, p rzyn ie
sione przez m ark izę  de Salomo, leżały  w okół 
na krzesłach  i sofkach rozrzucone, to też g d y b y  
nie mnóstwo obrazów  świętych na ścianach po
koju, m ożnaby przysiądz, że znajdujem y się 
w buduarze światowej elegantki, k tó ra  przed  
chwilą pow róciła z balu.

Przerzuciw szy  kilkanaście p a r kolorow ych 
pończoch jedw abnych , zdecydow ała się w reszcie
n a  b łęk itne  i zaczęła je  naciągać na swoje dro
bne "Aj- - — 1 ! - : r  1le cózowc stopy. Trudniej już było  rozstrzy 
gnąć pytanie, czy m a nbrać trzew iki p ły tk ie, 
czy w ysokie. Szczęściem obie p ary , dostarczone 
przez przyjació łkę, leżały na je j nogach ja k  
u laue, zaczęła  więc p rzy m ie rzać ' to p ły tk ie, to 
wysokie, w końcu zgodziła się na te ostatnie. 
A były to istne cacka kunsztu  szewskiego, ze 
skórki safianowej o barw ie złocistego chrzą
szczy ka.

P rzy sz ła  kolej na gorset i koafiurę. Sm u
k ły  gors młodej kobiety, lekko i łatw o nagiął się 
do pancerza  fiszbinowego, natom iast trudniej bez 
porów nania przychodzTo je j uporać się z fryzurą. 
U siad ła  ież poważnie przed toaletowem  zw ier
ciadłem , podi.iosła biało k rąg łe  ram iona w górę 
i z wielkim  mozołem .starała się naśladować 
dzieło Ju an y  z w czorajszego wieczora. Potem 
przyodziała się w czarną jed w ab n ą  suknię, n a 
łoży ła  na  głowę wonny powiewny kapelusik, 
podobny do obłuku z gazy i pe łn a  zdum ienia na

wiclok^ swej w łasnej postaci, pa trzy ła  
w zw ierciadło. Z apraw dę, nic chcia ła  wierzyć 
oczom swoim ! B yłaż  w istocie ta k  p ięk n ą?  
A może to sta ła  si^ z nią ja k a  sztuczka szatań
sk a ?  — Ale nie —  dobra kato liczka nie w ierzy 
przecież w tak ie  rzeczy  i nie lęka  się szatana! 
T r Bóg sam, dla ułatw ienia dzieła szlachetnego, 
d a ł je j dziś tę urodę i te  szaty s tro jn e !

— Bóg pochw ala postanowienie moje —  
szep ta ła  sobie — Bóg sam chce te g o ! 1 ono
musi mi się u d a ć ! B yłem  jeno m ogła jasno w y
razić  to przed  Leonem , co czuję, byłem  zdołała 
znaleść słowa odpowiednie ...

Raz jeszcze rzuciła  okiem w zw isrciadło, a 
potem  szarpnęła  za dzw onek i obudziła tem 
w szystkich domowuików. Trw ało je d n a k  dość 
długo, zanim służba znalazła  się na nogach. 
W reszcie do buduaru  w eszła pokojowa, ziew ają
ca jeszcze i niesłychanie zdziwiona, co mogło 
je j pan ią  spowodować do tak  wczesnego obudze
nia się. Zdziwienie zaś to nie miało już granic, 
gdy u jrza ła  swoją chlebodaw czynię na środku 
pokoju stoiącą w wizytowej toalecie, w k a p e lu 
szu na głdwie, do w yjścia już gotow ą— U słysza
ła  rozkaz, aby sennor Pom ares p rzyby ł tu  nie
zwłocznie. Czcigodny t  n obyw atel, k tóry  po 
usunięciu się L eona powrócił ochoczo na swoje 
daw ne stanowisko, zjaw ił się niebawem  w b u 
duarze M arji ze swem obrzękłem  idjotycznem  
ob'iezem, robiąc minę człowieka, w yrw anego 
przed chwilą ze słodkich m arzeń sennych.

— K aż pan  zaprządz natychm iast! — opie
w ał rozkaz młodej pani, w yw ołując u „ochm i
strza “ dworu rzetelne osłupienie,

—  Ależ sennora zapomina, zapomina, 
zaczął się jąkać w zakłopotaniu...

— Co zapominam?

—  Ae ju ż  Die mamy... ekw ipażu...
— P raw da ! W ięc poszlij pan  po fjakra.
— O tej godzinie ? — odw ażył się Pom ares 

na skrom ną uw agę.
—  Czyń pan to tylko, co rozkazuję i wszy

stkie uw agi zachowaj d la  siebie!...
Pom ares b y ł onieiniony ze zdum ienia Tak 

wzruszonej i gniewnej nigdy jeszcze nie widział 
swej pani. Czyżby oszalała napraw dę I,..

— Cóż to pan tak  w ytrzeszczył na mnie 
oczy, jakbym  praw iła ci od rzeczy! — zawoła
ła m łoda kobieta z iryta.-ją nieudaną. — Biegnij 
raczej, abym  natychm iast miała dorożkę!

— D obrze senuoro. . idę już !
— Ale spiesz się. mówię w yraźnie. Chcę 

odjechać ze wschodem słońca ..
P ó ł miasta m usiał Pom ares sfatygowanemu 

nogami przebiedz, zanim spotkał pierwszego fja- 
k ra . Tym czasem  M arja niemal g inęła  z niecier 
pliwości w swym buduarze. Po wypiciu filiżanki 
zimnej kaw y co chw ila to k lęk a ła  do modlitwy, 
to znowu pogrążona w zadum ie rzucała  »ię na 
fotel, aby  w krótce zerw ać się zeń i biegać po 
pokoju.

G dy powóz zajechał, przystąpiła do m ałej 
szafki i wydoby ła  z niej tlaszeczkę z jak im ś p ły 
nem wodnistym  a m ętnym  Usta m łodej kob ie ' 
ty  poruszały się i niezawodnie szep tały  m odli
twę, gdy  odrobinę tej cieczy zagadkow ej wlewa
ła  do srebrego kubka Potem zwolna podniosła 
welon z pod nad ust i zaw artość k u b k a  wycliy 
l i ł a ! B y ła  to wods z L ourdes.

{Ciąg dahay n a s tą fi)



wionę .. nioski a a  odpow iednią zm ianę tego spo
sobu poboru kainitu .

W ydział k rajow y uchw alił p rzy jąć  z w dzię
cznością do wiadomości częściowe uw zględnienie 
m em orjałn, a  zarazem  odnieść się ponownie do 
rz^du  a przedstaw ieniem , iż koniecznem  je s t u- 
stanow ien:e ceuy kain itu  mielonego i że byłoby  
bardzo  poządanem  dostarczenie kainitu  nie loco 
szyb , ale loco s tac ja  kolejowa.

Podnieść tutaj musimy, że kain it w stanie 
niezm ielonym  nietylko jest tru d L /m , a d la  kon
sum entów m ałych ilości, nie m ogących go mleć 
u  siebie, w cale nie do użycia, ale może być na
w et szkodliwym , gdyż rolnik ani może mieć 
świadomość o bogactwie w kali, tj , o gatunku 
użytego nawozu, ani pewności, że stosowny ga
tu n ek  w należytej uży ł ilości. Również nie za
w iadom ił rząd  W ydzia łu  krajow ego, czy i o ile 
postąpiła  naprzód ważna spraw a w ybudow ania 
to /u  kolejowego z kopalni do stacji kolei pań
stwowej w Kałuszu. N a posiedzeniu Sejmu zape
w nił w praw dzie pan kom isarz rządow y izbę, że 
rząd  -uznając ważność kainitu  dla podniesienia 
rolnictw a, będzie mieć staranie o to, aby  w 
g ran icach  możności uczynić go przystępnym  dla 
uży tku  rolników  — zapew nił dalej, że dy rekcja  
kolei państw ow ych wzięła już pod rozwagę b u 
dowę kolei dowozowych z dworców kolejowych 
do salin — mimo to spraw a ta  prawdopodobnie 
ze stad jum  „rozw agi“ dotąd nie wyszła. N ależa
łaby  zatem , ażeby  rząd przypom niał ponownie 
d y rek c ji generalnej kolei państw ow ych tę sp ra
wę i cznw ał nad rychłem  je j urzeczywistnieniem 

W ten ty lko sposób rolnicy nasi będą mieli 
u łatw ioną dostawę kainitu  i prędzej z tego do- * 
brodziejstw a będą  mogli korzystać.

ło żonatych, reszta stanu wolnego. Żonaci po
chodzili j:e wsi szląskich : Schónhofu, Błudzowic, 
Radwanowie. W i ę k s z o ś ć  o f i a r  z a l i c z a ł a  
s i ę  d o  p o l s k i e j  n a r o d o w o ś c i .

W  poniedziałek rano p rzy b y ł na mipjsce hr. 
Hanns W ilczek w raz z synem  i zwiedził szcze
gółowo kopalnie. Ofiarował na pierwsze potrze
by pozostałych rodzin 1.000 zł., h r. L arisch  
p rzysłał na ten sam cel 500 zł. Z  k asy  b ra 
ckiej otrzym a każde dziecko, aż do czasu, k ie 
dy  będzie zdolnem do zaiobkow ania po 18 zł. 
rocznie, wdowy stosownie do czasu zarobkow a
nia m ęża od 30 60 zł. N adto  w ypłacanem  im
będzie wsparcie z kasy fabrycznej.

K atastrofa wywołała tem w iększe przygnę
bienie, że w rewirze ostraw skim  oddaw n» już 
nie m iał miejsca w ypadek ta k  p rzerażających  
rozmiarów.

KRONIKA.

Katastrofa w  ustrawio polskloj.
N aoczny św iadek  smutnej katastrofy opo- 

m da je j przebieg ja k  następuje •
U biegłej soboty o godzinie dziewiątej przed 

lołudniem zawiadomiono starszego inżyniera 
C z .ż -ka , że z szybu św. Trójcy (w łasność hr. 
W ilczka , eksploatowana od r. 1780/ w ydobyw a 

| się dym .
Po zawiadomieniu przełożonych i lek a rzy  w 

drodze telefonicznej, spuścił sic Oziżek praw ie 
do siódmego poziomu, lecz z powodu uszkodze
n ia  w indy musiał powrócić na poziom piąty , 
sk ąd  boeziiemi przejściami zdołał się dostać na 
m iejsce w ypadku.

N a siódmym poziomic w ybuch poprzew racał 
wozy z węglem. 8iedm nastu robotników  było  
odm  zony eh — lecz co prędzej w ydobyto ich na 
pow ierzchnię ziemi. Usunięto wozy i p rzyw ró 
cono praw idłow ą wentylację. N a tym że pozio
mie pracowało 100 robotników  z k tó rych  80 
zdołało się uratować, podążając za swym i dozo;- 
cam i we wskazanym  kierunku In n y ch  dw udzie
stu  poszło w brew instrukcji d o z o r c ó w  właśnie 
k u  miejscu, skąd się g aZy w ydobyw ały . Ci 
zginęli...

Oroioę katastrofy potęgow ała jeszcze  oku- 
liczność, iz uratowani robotnicy bez zgłoszenia 
się poprzedniego pospieszyli" do sw ych domów, 
skutkiem  czego nie można było  stanow czo ozna- 

ć liczby ofiar.
jedenastej znaleziono pod rumo- 

!rwszvch dziewięć trupów , częściowo 
. W dwie godziny później trafiono na 
ośin ciał, przyczem  skonstatow ano, że 

—j . j  szybie nie mógł z pew nością nikt
, ^tać przy  życiu. Zajęto się przeto do godziny
czw arte j popołudniu uprzątaniem  gruzów . Po«zu 
kiw ania  popołudniowe w ykaza ły  w pięciu stol
ik Lndi jeszcze piętnaście cia ł praw ie zupełnie 
zw ęglanych. T a  też (m iędzy szóstym  r. siódmym 
poziomem) nastąpił praw dopodobnie główny 
w ybuch.

Przeszło dw udziestu zaduszonych robotników 
w raz z dwoma końm . odszukano na piątym po- 
z iłi e Ostatnie dwie ofiary znaleziono dopiero 
w niedzielę wieczorem. Ogółem skonstat iwano 
śmierć sześćdziesięciu robotników , k tórych ułożo
no w izbie gospodniej na słomie; celem agnosko- 
wani* pr*^,z rodziny. T ysiące ludności cisnęło 
się da przybytku  śmierci, gdzie odbyw ały się sce
ny okropne.

C ałą niedzielę tłoczyły  się koło gospody gro 
ma^Lj , A pt.ńków  i ich rodzin.

^  Zaraz w sobotę wieczorem w ładze górnicze
, wdrożyły śledztwo celem wyświecenia przyczyn 
katastrofy Z  W iednia przysłano do O strawyj     i  j ---— — ~ ~ . j

starostę górniczego W ehrłego w charak terze  de
legata  m inisterstwa rolnictwa.

D otychczas z sześćdziesięciu ofiar nie zdo
łano  czterech rozpoznać. D w udziestu siedmiu by-

Wiadomości osobiste. P. prezydent M o c h n a c k i  
wyjechał do Krakowa na chrzciny swej wnuczki. —  
Józef hr. Potocki, au tor  wydanego wspaniale przed 
kiiKii dniami dzieła p. t. „Polowanie w Ind j i11, opu
ścił po krótkim pobycie Lwów, zmierzając ku P e 
tersburgowi.

Nekrologja. w Mościskach zmarła d. 30. zm 
Walerja z Łazowskich K i p y s t y ń s k a ,  żona po
borcy podatkowego. —  W Ozeiniowcach zmarła Alojza 
z N enckich  P  a w 1 i s i p w i c z o w a, wdowa po poczt- 
mistrzu. —  W e Lwowie zmarli :  Helena B e n d r y t o ,  
w  16 r. życia i Jan  B a t y c k i ,  nauczyciel przy se- 
m inarjun i męskiem, w 51 roku życia. —  Wydawca 
K ladderadat-c,. i L  ii w e n s t e i n zm arł w Berlinie.

f  AleksandOi Guttry Znów jedna mogiła przy
byw a na naszej wielkopolskiej ziemi —  pisze Dz. 
Fozn. — znów z pośród nas ubyw a jeden z n a jw y 
bitniejszych patriotów, który całe życie, dopóki siły 
starczyły , służy ł gorliwie sprawie i dobru publiczne
m u, a żył przejęty głęboką miłością dla ojczyzny. 
Mężem tym był śp. Aleksander G u t t r y ,  który w 
majątku sv\\m  Piotrowicach w dniu 4 . bni, życie za 
kończył. W ieśe o śmierci jego wywoła w całej Polsce 
głęboki żal bo wszędzie śp. Aleksandra znali i 
poważali. Sp. Aleksander ukończywszy,. poznańskie 
gimnazjum Marii Magdaleny, wziął udział w pow sta
niu w r. 1S3L i walczył w  kilku potyczkach. I’o 
upadku powstania osiadł we "wsi Paryżu  w Wągro- 
witekiem i oddał się gospodarstwu, biorąc udział wo 
wszystkich sprawach naszych publicznych. W roku 
1848 wstąpił d(f szeregów narodowych i walczył pod 
Miłosławiem i Wrześnią. Przed rokiem 1 5 # 8  wy
brany został posłem do sejmu pruskiego i tum bre.p 
czynny udział we wszystkich pracach Koła uolsjfiego. 
M r. 1863 p rzys tąp ił  do organizacji ugodow ej w 
Ks. Poziiuńskiem i należ ł  do nąjcy.yiiniej-zych i naj
wybitniejszych. jej członków. Zabranie papierów u hr. 
Jana  Hziaiyńskiego zniewoliło go do opuszczenia kraju. 
Osiadł yr^Belgji w mieście Liege i zajmował się z a 
kupywaniem i dostarczaniem broni dla powstania, a 
oprócz, togo spełn ia ł  tam obowiązki komisarza rządu 
narodowego. \V wielkim proces#  politycznym, w yto
czonym tym wszystkim, którzy mieli udział w po
wstaniu, skazany został przez t rybuna ł  berliński z a o 
c z n i e  n a ś m i e r ć .  8 p. Aleks.uuler do r. 1871 
przebywał w Belgji, dopieco-t w tym roku amnest.ja 
otworzyła mu powrót do kraju, gdzie oddał sio znów 
gospodarstwu i sprawom publicznym, U<>k tylko 1877 
oderwał go od l y j i  prac i zajęć. Wr az  z śp. W ła
dysławem Platerem i innymi ro >ił on starania i za
biegi dla podniesienia sprawy polskiej. Zawiązał 
wówczas w tym c-elu stosunki z deputowanym angiel
skim Jołinstonem. Usiłowania te wszakże nie odniosły 
żadnego skutku. Odtąd zdrowi- nicilopisywało już śp. 
Aleksandrowi. ' Siły coraz więcej się wyczerpywały, 
aż wreszcie śmierć nastąpiła. Czese jego pam ięei!

f  Rafał Mierzeński. U nia blu: zmarł we 
Lwowie K-ifał Mierzeński, weteran wojsk polskich, 
w 89. loku życia swego. Z m arły  urodził sic w J a r- 
h o :ov ie  w Galicji, w majętności ojca swego F ran 
ciszka M żeńskiego. Ho szkół uczęszczał w Bucza- 
czu u 0 0 .  Bazylianów. W r. 1831 b ra ł  udział 
w walce o niepodległość, służąc w randze < fleera 
w 4. pułku szaserów-, pod jenerałem  Pouiarino. na- 
sto| nie pod jenerałem Dwernickim, aż do : kończenia 
kanipanji.  Powróciwszy do kraju, osiadł w złoczo 
wskiem, gdzie przez dłuższe lata dzierżawił majątek 
Niest uice, w r. 1847  nabył majętność Baryłów, 
gdzie gospodarował przez trzydzieści kilka lat. W r. 
1803, biorąc udział w organizacji wyp-awy Mi- 
niewskiego, która wówczas granicę U olynia przez 
dobra Baryłów j rzeehodziła, dostał się do więzień 
karmelickich we Lwowie, gdzie z wieloma dawnymi 
towarzyszami broni kilkanaście miesięcy pozostawał. 
Od roku 1880 mieszkał stale we Lwowie: gdzie też 
życie zakońi żył. _______________

Kalendarz Czwartek (8 .): Seweryna Op. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 58, zachód o godzinie 4. 
minut 18.

Z życia tu^arzyskiego W Czerniowcach od
były  się zaręczyny panny Lucyny S e  r a c z i n ó w n e j, 
córki jenerała ,  z p. K o r  c z y  ń s k i m ,  porucznikiem 
inżynierji

Kandydaci na nauczycieli do szkół rolniczych.
N a  ostatniej sesji postanowił Sejm, w  miejsce dotych
czasowych nieetatowych posad nauczycieli do nauk 
elementarnych przy krajowych niższych szkołach rol
niczych, ustanowić posady stałe etatowe takichże nau
czycieli N a podstawie tej uchwały rozpisał W ydział 
krajowy konkurs, którego rezultat jes t  istotnie zdu
miewający.

Na trzy  posady konkursowe przy szkołach rol
niczych w Horodence, Jagielnicy i Kobiernicach zgło
siło się 21 kandydatów. Pomiędzy tymi znajdują się 
tacy, którzy przed złożeniem egzaminu kwalifikacyj
nego nauczycielskiego ukończyli wyższe szkoły realne 
z egzaminem dojrzałości —  jeden nawet wydział 
technologiczny na politechnice ; —  kilku kandydatów 
posiada egzamina kwalifikacyjne do szkół wydziało
wych — a wiązankę kandydatów kończy ksiądz, wi- 
karjusz obrz. gr. kat.

W ybór będzie rzeczywiście trudny —  ale szkoły 
rolnicze dostaną raz przecie nauczycieli odpowiednio 
ukwalifikowanyoh.

Mianowania. Namiestnik zamianował kancelistów 
namiestn ictwa, Antoniego Dziobę w Cieszanowie i 
Józeta KoeóL, w Nisku, sekretarzami powiatowymi.

Lada  szkolna krajowa zamianowała ks. Ludwika 
Ponferkę, wikarjusza obrz. łac. w Milówce, s ta łym  
nauczycielem religji obrz. łam w szkrne etatowej 9 - 
klasowej żeńskiej w Krakowie, Włodzimierza Kaszy
ckiego sta łym  nauczycielem młodszym 2-klasowej 
szkoły etatowej w Husiatynie.

PrzehlbSienie. N am iestn ik  p rzen iósł sekretarza  
powiatowego Władysława Jan a  Janowskiego z Doliny 
do Dobrom ila.

„P§ kolendzie . Szczególnie po przedmieściach, 
krążą obecnie wieczorami kolendnicy, którzy — jak 
się okazuje rekrutu ją  się z najsprytniejszych rze
zimieszków. Kolenda ta odbywa się w ten sposób, że 
kilku m ałych  chłopauów wchodzi do pomieszkania, a 
kręcąc, różnokolorową „gwiazdę*, bąranieini głosami 
starają  się wykonywać-z p m ‘yzją kolendy, gdy równo
cześnie d ruga  część pozostaje w sieniach i tu łaj za 
pomocą witrychów dobiera się ,do spiżarni. Im kolon- 
diiicy głośniej śpiewają, teir. śmielej ich przyjaciele 
rozbijają szafy. Nash,pnie wszystko szybko się ulatnia, 
a gospodynie zwykle uopiero rano przekonują s ię. że 
zapasy  pozytcc/ne znikły ze sp isami. Policji udało 
się ju ż  schwytać kilku takich ptaszków, u których 
przy rewizji znaleziono w itiychy j j111UJ złodziejskie 
ii is tnunenta .

W pogrzebie ś. p. Henryka Tomkowicza, bojow
nika za wolność ojczyzny, wzięła udział ja d e r  liczna 
publiczność, wśród której zauważano najpoważniejsze 
osobist ści. N a trumnie śp. Henryka złożono liczne 
wieńce.

To w a rzystw o  prawnicze IwowskU nadsyła 
nam komunikat, z którego wyjmujemy następujące 
szczegóły: W e ezwaitek cl. 27. listopada 1890 wy
głosił dr. W ładysław Ostrożyński odczy t: „O o s ta 
tnim projekcie reformy prawa i procesu karnego w 
Polsce.1*

Przedmiotem tego bardzo zajmującego olczytu 
by ł  projekt, a, raczej „P rospek t  do praw a i proce-u 
karnego", który dotychczas pozostawał w manuskrypcie 
tut. bibljoteki Ossolińskich, a który właśnie niedawno 
nprac iwańj piTerT pretejS^faj “ ogńWSSirrTF 
Akademię Umiejętności Autorem tego projektu jest 
Józef  S z y m a n o w s k i ,  szanibelan S tanis ława Au
g us ta  i późniejszy prezes wydziału sprawiedliwości. 
Projekt ten zasługuje na szczególniejszą uwagę n ie
tylko z tego względu, że mieści w s, bie zużytkowane 
wyniki ówczesnej nauki o prawie i procesie karnym , 
ale nadto, że we wielu kierunkach odbiega od prawa 
i procesu karnego, umieszczonego w  zbiorze Zamoy
skiego. P relegent omówił szczegółowo pojedyncze posta
nowienia projektu i porównał takowe z odpowiednie- 
m j postanowieniami projektu Zamoyskiego z r. 1778 
i z obowiązującemi podówczas w Europie ustawoda- 
wstwaini- Prelegent przyszedł do przekonania, że p r o 
jek t Szymanowskiego na polu polskiego praw a kar
nego wskazuje olbrzymi postęp. Owiany duchem ludz
kości i dobrze zrozumiałego liberalizmu, stanowi ten 
projekt bez wątpienia przełom w dziejach praw a 
karnego w Polsce, lecz powstaje niestety w czasie, 
kiedy Polska, chyląc się ku politycznemu upadkowi, 
nic m ogła  uczuć błogich skutków prawa, zbudowa
nego na jego podstawach.

D ruga część projektu Szymanowskiego obejmuje 
„proces krym inalny."

Zbudowany na zasadach projektu Szymanowskiego 
proces karny, byłby pję sta ł  na owe czasy ideałem, 
jakiegoby nam  były mogły pozazdrościć inne p ań
stwa europejskio.

Frourt ten^i9Sl££A--XftSttdy,— tmd których prze- 
prow ad^gem  Ve wielu krajach pracować dopiero po- 
ezęto wppierwszej połowie bieżącego stulecia.

I w s ta ją c  u schyłku politycznej egzystencji Pol
ski z widoczną tendencją odrodzenia się ustawoda
wstwa w tym kierunku, świec:' projekt S z y m a n o 
w s k i e g o ,  jak pochodnia postępu, w dziejach uaszego 
procesowego ustawodawstwa karnego, a choć smutnym 
zbiegiem okoliczności nie wzrasta w siłę ustawy, to 
jednak swem pojawieniem się daje świaaeotwo tryum
fowi światła, którego w tym czasie gdzieindziej wi
dziano — zaledwie — słabe przebłyski.

Zgromadzeni z wielkiem zajęciem przysłuchiwali
się odczytowi, nagrodzili szan. prelegenta hucznymi 
oklaskami, a przez usta przewodniczącego wyrazili 
podziękowanie za tak wyczerpujące i g iun tow ne opra
cowanie przedmiotu, dotąd nikomu nieznanego.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Berdyehów, w powiecie jaworowskim, na  bu
dowę szkoły, zapomogi w kwocie 100  zł.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
tem pera tura  wczoraj była  —  2 '9 ()C., najwyższa 
■+- 0 2°C , najniższa —  7 0"C.

N a  dziś zapowiada sia.cia spostrzeżeń Szkoły po
litechniczne: : W ia tr  będzie co do kierunku południo
wo wschodni, eo do siły mierny, średnia tem peratura  
doby obniży się do —  4'(L’C. niebo będzie przewa
żnie zachmurzone, względna wilgotność powietrza bez 
zm ia n y ; o p a ń : śnieg nieznaczny.

Para tu rystów  li teratka i rysownik z Ameryki 
północnej, przybyli do Krakowa, celem zbierania 
szkiców i wrażeń. Bawili oni już  czas jakiś we 
Lwowie, zkąd urządzali wycieczki do m ałych  miis te-  
czek wschodniej Galicji. W pierw  jeszcze goście z za 
oceanu zwidzili Poznańskie i wynieśli ztamtąd bardzo 
sympatyczne wrażenie. W  ogóle Polska przedstawiła 
się im dodatnio, żału ją  tylko, że do W arszawy udać 
się nie mogą, ponieważ —- ja k  mówią —  znając 
Rosjan z dzieła Kennana, nie chcą mieć z nimi nic 
no czynienia... .

Osobliwsze postępowanie. Wychodząca w  Kra
kowie Gazeta kolejowa p isze: „Dowiadujemy się,
iż dyrekcja ruchu  w Krakowie w ysła ła  do wszystkich 
naczelników stacyj swojego okręgu okólnik, w którym 
zabrania im zarówno prenumerowania Gaz. kol., jak  
trż rozlepiania na stacjaeli ogłoszeń tejże gazety, któ
rych rozlepienie pp. naczolnicy na uprzejme nasze 
prośby dotychczas chętnie zarządzali. W fakcie tyra 
konstatujemy dziwny kontrast, zachodzący pomiędzy 
postępowaniem dyrekcji ruchu w Krakowie, a postę
powaniom dyrekcji m ch u  wo Lwowie. Ta ostatnia 
widocznie nieco odmienniej pojmuje swoje stanowisko, 
z.a ezem przemawia to, iż czyniąc wprost inaczej, niż 
czyni dyrekcja tutejsza, sama na rok bieżący gazetę 
naszą zaprenum erow ała ,11

T r z y  w yroki śmierci. Najwyższy try b u n a ł  
kasacyjny rozpatryw ał onegdąj trzy wyroki śmierci 
wydane przez śącly galicyjskie, a to na Antoniego Bo- 
reżańskiego przez sąd przysięgłych we Lwowie, na 
Dominika Gawina przez sad przys. w Krakowie, na 
Teodora Makowskiego przez sąd przys. w S tan is ła 
wowie. P ierwszy zamordował kobietę na drodze i 
obrabował .ją ; drugi zamordował przy pomocy dwóch 
przyjaciół 1 żony swej, szwagra Tomasza Kuca z po
wodu nienawiści : trzeci zaś popełnił skrytobójstwo 
na Nikicie Zaprega, rzekomo z zazdrości. T rybunał  
po przepiowadzonej rozprawie, wszystkie trzy wyroki 
zatwierdził .

Z prasy warszawskiej. P. Józef Weyssenhof 
zatwierdzony został przez główny wydział prasy na 
stanowisku redaktora Bibljoleki warszawskiej. Je-

o Ko-jimierz j i„ 1 njpil
wydział o przelewie na. p. Weyssenhofa praw  wyda 
wniczyeh. P. Stanisław  Wotowski, zaszczytnie znany 
na tem poin specjalista, otrzymał koncesję na wyda
wanie w Warszawie d w u tyg od n ika . poświęconego 
sportowi p. t  Jeździec i  m yśliwy. P rogram  tego 
pisma zawiera między innemi dział romansów spor
towych

La la Mi, mniemana Chinka, „upiększycielka 
twarzy kobiecych11, która przez rok cały praktyko
w ała  w Niemczech, a przed tygodniem zapowiedziała 
swój przyjazd do Lwowa, zdemaskowaną została jako 
pospolita oszustka i aresztowaną w Prusieoh.

Tajem niczy wypachk. Z Kijowa donoszą: 
Ksiądz Sz., wikary tamtejszego katolickiego kościoła, 
zn ikną ł bez śladu. Policja otworzyła jogo pomieszka
nie, ale ar,i w papierach jego. ani w meblach nie
znalazła nic, eoby dać mog-lo wskazówkę. P,.głosek

za-
>i.

mnóstwo krąży. Jedni utrzymują, żo księdza Sz. 
mordowano i utopiono w Dnieprze, a to w ce!u 
przywłaszczenia sobie pieniędzy, któro staruszek 
oszczędnem życiem zebra! i przy sobie nosił Inni
twierdzą, że on sic sam utop ił  w rozpaczy, ze zna-

jak  sięczną sumę pożyczył komuś takiemu, któiy, 
okazało, nie miał żadnej hipoteki.

Krach budowlany. N a ostatniem posiedzenia 
indy miejskiej w  Kijowie, skonsiatowano urzędownie, 
że miastu grozi krach właścicieli domów. Nobudo-

za~"dużo wskutek tego, że spekulanci chwycili 
się do budowania na sprzedaż; a wszystkie te nowe 
domy poobdłużano tak po bankach, że czynsze nie 
pokrywają rat. Dyrekcje banków odbyć mają konfe
rencję i wspólnie obmyśleć środki przeciw grożącemu 
krachowi.

Katastrola kolejowa w  Poznaniu. W  niedzielę 
popołudniu wydarzyła się na centralnym dworca po
znańskim smutna katastrofa kolejowa. W  chwili 
kiedy o godzinie 3. min. 10 pociąg osobowy z Krzyża 
minął kaponierę i wjeżdżał na tutejszy dworzec, pę
kła oś u wagonu III. kiasy, skutkiem czego wigo-i 
ten wraz z wagonem IV. klasy i kuka wagonami to- 
warowemi się wykoleił, wszedł na tor wspólny i tu 
zderzył się z innym, tamże ustawionym pociągiem. 
W skutek tego zderzenia się zostały dwa wykolejone 
wagony osobowe częściowo zdruzgotane, a osoby, w 
nich się znajdujące, pokaie^zone. Jeden z pasażerów, 
budowniczy Antoni Kozłowicz z Mlinsterdorfu pod 
Golnowem, na Pomorzu, został na miejscu zabity, a 
17 osób mniei lub więcej pokaleczonych. Czaszki1 za
bitego została zupełnie zdruzgotaną. Ciężkie pokale
czenia odnieśli: 12-letnia córka Antoniego Kozłowi-
cza, która odniosła ciężkie uszkodzenia wewnętrzne i 
na twarzy, a oprócz tego utraciła mowę. Nieszczę
śliwe dzieck,, odwieziono do krewnych, mieszkających 
przy W. Garbarach. Resztę pokaleczonycn umieszczono 
częścią w „akładzie Djakonisek i lazarecie miejskim 
częścią w lazarecie wojskowym.

Oprócz córki Antoniego Kozłowicza, odnieśli cię
żkie ran y : robotnik okrętowy Juljusz Jiinsch, uczeń 
rolniczej szkoły w Wschowie, Eugonjusz Beck, Pa 
weł yvTolif, niezamężna Paulina Strauss, siedmioletni 
chłopiec Oswald Pfeiffer z Sw. Łazarza pod Pozna
niem, d^agofli Weber i Bayer z 12. pułku, uczeń 
krawiecki Antoni Ozekałd i robotnik kolejowy Prilfer 
z Starogardu na Pomorzu. Reszta ofiar katastrofy 
została mniej pokaleczoną. Ciężko rannych opatrzył 
lekarz praktyczny dr. Gąbczewski.

Dla Sienkiewicza napisał —  jak donosi ostatni 
numer pisemka Echo aus A frm a  — kardynał I.a- 
vigerie lisst polecający do misjonarzy afrykańskich. 
Bizmi on jak  następuje : „Arcybiskupstwo algierskie. 
Biskra 29. listopada 1890. Ukochane dzieci m oje!. 
Polecam gorąco cołej życzliwości i dobremu przyjęciu 
misjonarzy algierskich, wszędzie, gdzie mu danem Z 
będzie spotkać ich we wnętrzu Afryki p. Henryka- 
Sienkiewicza, jednegu z najznakomitszych pisarzy 
współczesnych szlachetnej i drogiej Polski. F. Sien
kiewicz udaje się w wasze okolice, aby głębsze rebM 
studja nad krajami, otaczającemi wielkie jeziora. Był
bym wam bardzo wdzięcznym, gdybyście zechcieli 
pomagać jego misji i uszanować ją i jego kraj ojczy
sty. Wierzcie, ukochani synowie, że wam jestem cały 
w Panu oddanym. Ks. K ardynał Lavigerie.u

Straszne morderstwo, z Nowego Jorku dano 
sza, że w Longisland znaleziono trupa pewnt-go Wę- >' 
gra w okropnym stanie. Nogi odcięte były od tuło
wia, a ciało pokrajane w kawałki Morderca sam 
zgłosił się do władzy i zeznał, że on to, mszcząc się 
dotkliwych oszczerstw, dopuścił się strasznego czynu 
a na dowód złożył palce i uszy zamordowanego.

Wybuch prochu. Londyński Standard  otrzy
muje następujące wiadomości o strasznym wybuchu 
prochu w chińskiej prowincji Anhui. Pierwsza eks
plozja zdarzyła się w miasteczku Taipingfoo, położo 
nem o 30 mil od południowego bizegu Yangtse. Cały 
kwadrat domów na północy miasta, za.ęty przez rząd 
chiński na fabrykę prochu, wyleciał w powietrze, a 
na pół mili w około porysowały się dumy. wstrzą
śnięte siłą wybuchu. Podczas katastrofy przt-
•U»wało w fubro:e 22.usuhv nm znal oz io • iŁ- -j-oltai--
z nieszczęśliwych ani śladu. Nic dziwnego^ gdyż
w składach, gdzie właśnie zapuszczono ogień, leżało 
kilkaset ogromnych beczek prochu KatasŁofa spo
wodowała śmierć 35 0  lu d z i; przeszło 1000 domów 
leży w ruinach. Drugi wybuch zdarzył się następne
go dnia w Pah-chow, miasteczku tejże prowincji, ró
wnież w rządowej fabryce prochu. Dotychczas' nie
znane są przyczyny katastrofy.

Pożar dwu teatrów. Z Nowego Jorku donoszą, 
że dwa teatra tamtejsze, położone przy ulicy Broad
way, tj. teatr Herm anna: „Trift Arene-Theater“ ,
spłonęły w d. 3. bm. do szczętu —  przyczem na 
szczęście nie było ofiar życia ludzkiego. Płomienie
ogarnęły również i hotel „Sturtergut House“ i zbu-w  u n  o —  i  u szu .

izyły go częściowo. Goście hotelowi zdołali uratować 
się ucieczką. Kilka poblizkieh składów uległo zni
szczeniu. Szkodę, spowodowaną pożarem, obliczają na 
przeszło pół miliona dolarów.

Osuszanie Polesia. Specjalna komisja rządowa 
zaleca dalsze osuszenie błot Poleskich na przestrzeni 
1,100 000 dziesięciu przestrzeni skarbowej i 6,900.000 
dzies. obszarów prywatnych. Trwanie robót obliczono 
na lat dziesięć.

O obrazę majestatu wytoczony został 4 socjal
nym demokratom z Berlina proces za to, że na pe- 
wnem zebraniu przy wzniesieniu toastu na cześć ce
sarza, nie powstali z miejsc.

G A R D E N I E
N O W ELLA

PBZEZ

A A G O D Ę -

M ała kw iaciarka, sp rzedająca  bukieci i 
samym rogu rynku  pod ratuszem , m iew a a za 
wsze najświeższo i najw cześniejsze kw iaty . ie 
drożyła się z nimi, to też stolik je j byw a za 
wsze oblężony i gdy inne ogrodniczki, g łuche  na 
wołania stójkowego, pow tarzającego m onotonnym  
głosem: Z abierać! z a b ie ra ć !— drzem ały  jeszcze
po za swemi straganam i, ona, ściskając w r»;ku 
potarto z utargowanymi pieniądzm i i"p o p rzed za
ją c  chłopca, niosącego praw ie próżne koszyk i, 
dążyła jnż przedmieściami do porządnego dwer- 
kn, położonego w głębi dużego ogrodu, k tórego 
właścicielem był p. Jakób  N yżko, pierw szy 
w całem mieście ogrodnik.

W  ogrodzie od świtu do zachodu słońca ruch 
panował w ielk i; chłopcy uwijali się z konew ka
mi, pełnem i w ody; p. Jakób  w płóciennym  su r
ducie k ię c ił sić po oranżeiji, w skazyw ał, k tó re  
waaony ju tro  na targ wynieść, które przesadzić, 
a  które odesłać do sklepu, położonego w sam em  
mieście. R ozporządzenia te przyjmował stojący 
przed nim duży, zw alisty ch łopak ; ramiona jego 
zd( wały się stworzone do dźw igania ciężkich ko
szów z wazonami, ale tw arz  mało mogła wzbu
dzać zaufania co do zrozum ienia i wykonania 
podjętych rozkazów, bo patrzy ła  p rzed  siebie tak  
obojętnie, z tak  bezmyślnym, zaw sze jed n ak o 
w ym  nśmiechem, ja k  gdyby A ntek  nie brał 
w cale do sieb;e rozkazów swego p ry n cy p a ła  i nie 
silił się Da ich spamiętanie.

Lziało  się jed n ak  przeciwnie, p. Jak ó b  po 
długiem  doświadczeniu doszedł do przekonania, 
że na nikogo n'.e mógł się spuścić tak spokojnie.

ja k  na tego dużego, w iecznie niby zaspanego , 
chłopca ; on zastępował m u czterech innych ro- 
botm ków, by ł jego praw ą ręk ą  — on i H alcia. 
m ała kw iaciarka z pod ratusza |

Oboje oni podobni byli do siebie z tego, że ! 
mówili ta k  mafo, a robili tak  duzo ty lko żc \ 
H alcia wyła urobna, czarnowłosa, z dużemi ezar- 
n en r oczym a; chodzTa zawsze trochę zam yślo- j 
na i gdy kto do niej zagadał, odpowiadała naj- , 
częściej tylko milczącym , ja k b y  'lękliwym u- 
śmiechcm.

T w arzyczka jej ożyw iała się dopiero, gdy 
oczy spoczęły na jakimś świeżo rozwitym  pię
kniejszym  kwiecie i pierś w ciągała z rozkoszą 
jego słodki odurzający fcom at. U rodziła się, już 
w idać kw iaciarką, chociaż n ik t nie wiedział, 
gdzie zeszły pierwsze lata je j dzieciństw a, czy 
ko łysały  ją w niemowlęctwie szum y drzew  i chó
ry  ptaszęce, czy też tu rko t i c h ao ty -zn y  gw ar 
wielkiego miasta.

P rzed  k ilku  laty, w eiasnej  i wilgotnej 
izdebce, oddzielonej tylko wązką sionką od mie
szkania praczk i Ignaeowej, m atki A ntka, zjawi ł  
się nowy lokator, nieznany nikomu i nic okazu
jący  ochoty do zawierania znajomości. M iody 
b y ł jeszcze, ale tw arz m iał pergaminową i oczy 
b łyszczały  mu pod  ̂ czarnem i brwiami, jakby  
w nich m igotał ogień, nie ten, co g rZejc  i świe 
ci. ale ten, co w j pala. Przyw iózł ze Sobą na no- 
wc m ieszkanie łóżko, zbite z kilku desek, kufę- 
rek . napchany kaw ałkam i płótna i papieru, na 
k tó rych  pozacierane i poniszczone tłoczyły się 
jak ieś  szkice niedokończone, widoki pozaznacza 
ne paru  zaledwie sztrycham i twarze ludzkie, 
pełne duszy. e nie obleczone jeszcze w w y
raźny k sz ta łt i -coioryt. W y g i.d a ło  to wszystkoJ . l . i l  .....  iiMimnrthr mr. • J .* "wv—  j  u wsaysiKU
jak  w iersz, którem u urw anoby rym ującą koń- 
ówkę, ja k  nuta, której o s t a l i  akord zaniemiał 

. . :____1„„ Na la ku tv lko nłćt---- mcOwK ę, l a w  VF i -ii i  u . \  o n i e m i a ł
w piersi śpiew aka. N a k ilku  ty lko płótnach wszy
stko dom alow ane było i wykończone, ale na 
tych v. łacnie ten ostatni akord dźwięczał fałszy
wie, k o ń c ó w k a  nie rym ow ała z c a ł o ś c ią ,  leez psu
ła  jej id-, alną harm ąnję banalnym  rymem, odbi

ja jący m  jask raw o  od ogólnego tła.

Oprócz tego kuferka, w którym  m łody czło
w iek  mieścił jedyną pesiadłość swoją, tow arzy
szy i świadków najlepszych, a czasem najsm u
tniejszych chwil życia, wniósł tak że  dc ciemnej 
izdebki kilkoletnią dziew czynkę, k tó ra  patrzy ła  
do koła  siebie takiem i samemi, j ik  on, płonącemi 
oczym a i tak  samo siadyw-ała długiem i godzina
mi, pogrążona w zamyśleniu, uśm iechając się do 
kogoś czy czegoś, l unoszącego się w próżnej 
przestrzeni.

Oboje byli snąć tutaj obcy i uicobeznani 
z w arunkam i życia] bo rozpytyw ali się, gdzie 
kupić kaw ałek  chleba i k ilkakro tn ie  błądzili po 
ciemnych sionkach, nie mogąc trafić do drzwi 
swego mieszkania. Ale m ężczyzna w prędce od 
k ry ł  drogę, która go odtąd codziennie prow adzi
ła  w dół ulicy, do Łzkiannyftn drzwi, osłoniętych 
czerwoną firanką, p0za którem i szum iał gw ar 
chrypliw ych głosów i b rzęk  szkła tow arzyszył 
echom uryw anej pieśni, dziecko pozostało na
progu izdebki, zawsze m ilczące, zamyślone i u- 
śmiechnięte,

Trw ało to zaledwie k ilka  m iesięcy ; pewne 
go rana  w m ałej kam ieniczce powstał gw ar i 
zam ęt od piwnicy aż do strychów obiegała wieść, 
poruszająca wszystkich m ieszkańców, że n iezna
jom y dziw ny loka ta  już nie żył

Sprow adzona komisja skonstatow ała u d a r 
sercow y; pogrzebem  zajęło się tow arzystw o mi
łosierdzia pozostai o pytanie, co zrobić z dzie
w czynką. Do p rzy tu liska była za dużą, do
ochronki sierot za m ałą, zresztą nie m iała ża
dnych legitym acyjnych papierów, nieznaną była  
naw et w paraf.i.

W tenczas to Ignacow a ofiarowała się przy
garnąć dziew czynkę do siebie - m ą l w grobie, 
ch łopak  na nauce u ogrodnika, weselej będzie, 
mieć obok siebie żyw ą duszę, z czasem i pomoc 
ja k ą , a szczupła tw arzyczka dziew czynki pocią 
gała  urokiem  słodyczy i łagodnego smutku

Stanęło też na tem, żc H alcia pozostała u 
Ignaeow ej.

A ntek  przyszedłszy w niedzielę, ucieszył się 
bardzo do tej nowej zabaw ki na długie świąte

czne dni, k tóre  dla spełnienia synowskiego obo
w iązku spędzał u m atki, choć przyzw yczajony 
do pracyr i ruchu na świeżem powietrzu nudził 
się i m ęczył w tej ciasnej izdebce, przejętej w y
ziewami m ydła i m okrej bielizny.

Zastaw szy Haleię, ba vił się z nią przez 
dzień cały , ja k  z m ałym  kotkiem  lub pieskiem, 
a w następną niedzielę przyniósr je j ogrom ny 
pęk  różnobarw nych, mocno w praw dzie przyw ię
d ły ch  kwiatów, k tóre odbyw szy nadarem nie 
trzy k ro tn ą  podróż z ogrodu na ta rg  i z pow ro
tem, nie były  już nikom u potrzebne. O dtąd od 
niedzieli do niedzieli żyli ju ż  ty lko nadzieją zo
baczenia się . uk ładan ia  w spólnych wieńców i 
bukietów, którym i stroili izdebkę. W  dni powsze
dnie nie widywali się w ca le ; on pracow ał u 
ogrodnika, Halcia. w czem m ogła, dopom agała 
praczce, choć robota je j szła niesporo, bo b y ła  
m ała i słaba. Nie chorowała w praw dzie nigdy, j 
ty lko czasam i ręce je j opadały  przy najlepszej j 
robocie i pierś podnosiła się tak  szybko, ja k b y  1 
tchu je j nie staw ało.

— M atko, H a lk a  zasłab ła  — zaw ołał A ntek, 
gdy  ją  l'az w takim  stanie zobaczył.

— Ej ni, ona tak  zawsze.
— To i co z tego ? do doktora b y  ją  trza 

zap ro w ad zić ; juścić ze zdrowia tak  nie robi 
piersiam i, jak  mi jchem.

— P rze jd z ie ; może się gdzie zaziębiła.
Ale nie przeszło - a A ntek, k tó ry  zawsze 

we w szystkiem  um iał dokonać, co sobie raz  po
stanowił, pewnego dnia zaprow adził j ą  do dokto 
ra, m ieszkającego na tej samej ulicy i o rdynu ją
cego od ósmej do dziew iątej z rana  dla ubogich
bezpłatnie.

— A co A ntek ? — zapytała, praczka, gdy 
wrócili.

—  A nic — słaba.
—  Ii!... — praczka z niedowierzaniem  spoj- 

lz a ła  na szczupłą, ale zawsze rum ianą tw a
rzyczkę.

--- Słaba, na serce.
—  P ań sk a  c h o ro b a ! — troskliwość A ntka 

w zględem  tej obcej dziew czyny budziła  zawsze

zazdrosne niezadowolenie w sercu Ignaeow ej. —
I  cóż, przepisał jak ie  lekarstw o? —  ciągnęła da
lej — możesz se odrazu zapłacić w jap tece, bo 
ja i tak  sobie dla niej od gęby  odrywam , i aż mi 
skóra na ręk ach  trzeszczy od tego prania.

—  A ntek potrząsł głową. N ie turbujcie 
się. nie k aza ł nic brać, mówił, że to nie porno 
ż e ; tylko żeby jad ia , nie pracow ała  nad siłę i 
pow ietrza żeby dużo miała.

—  A któż je j broni ? — może przecież dy 
chać, wiele chce — to także  jak iś  doktor. Boże 
o d p u ść !

A ntek  nic ju ż  nie odpowiec siał, «t« v- ty  
dzień potem oznajm ił m atce, że H a lsę  zabiera 
do ogrodnika, k tóry  obiecał ją  z kw iatam i do 
m iasta w ysyłać i za to dać u trzym anie i suknie.

Nie bardzo może Ignacow a rad a  b y ła  tej 
nowinie, ale ponieważ k ilkakro tn ie  na rzek a ła  na  
ciężar u trzym ania dziew czynki, więc nie imiała 
się te raz  opierać.

H a lk a  p rzy ję ła  zm ianę losu w m ilczeniu. b»* 
czyniąc żadnych  uwag • ale, gdy  A ntek ■»pw^ 
w adził ią do ogrodnika, d ia  / i ró c e n ia  drogi 
przecinając Ogród Wąską śc ie g i "Jród grządek  
ró ż n o b a rw n y ch  kw iatów , tw arz  je$ rozprom ienił* 
się nagle i ręce co chw ila chwył r ły  A n tk a  z* 
połę płóciennego surduta, ażeby go zmusić de, 
zwolnienia kroku.

— A ntek — pow tarzaia z zachw ytem  —  
ja k ie  to cudne !

— A  widzisz — dobrze ci tu  b ęd z ie?
— O jo j!
Klom b nisko strzyżonych róż. ok ry ty ' w tej, 

porze setkam i białych , bladoróżow ych I 
wych kwiatów, zajaśn iał im nagle przed  oczym *. 
W oń p łynę ła  od niego upajając.' i rbj m otyli 
k rą ż y ł po nad  nim, opadał na Darw*« kielichy, 
w irow ał w złotych prom ieniach słoi®*. H alka , 
zdyszana prędkim  biegiem , p rz y s ta ń ^ * ' obejm ując 
obraz ten rozszerzonem i dziwnie omtyma. Policzki 
je j pobladły w jednej chwili i Palce . obejJEiłj^Će"1 
rękę A n tk a  zacisnęły się kuro»owo. ja k b y  c łiw j- 
ta ł się jakiej podpory.

(C ią o  eiatszy n a s tą p f)

QH D rin tfim n o” we I W , ul. Halicka I. ISR fln m o n ir  I f r j o j h  płDlecaZw iększy wybór dywanów, kap, kocyków, plaidów bie izny 
„ 1  u^dbiil dli r illlie ip s  u yiflu jf n m j  parasoli, kapeluszów, koszul, krawatek, rękawiczek, kufrów

systemu Jfl era, kai 
i t. p. pa najniższy



DZIENNIK POLSKI > diii* 8. Sty~*uta ! i ) 1.

dzień karna-
■fcień ontgdajszy, i aK0 p,ier^ w „i „  zaU w v  

b , l  w, J e  eiywien,. gdy* ob®*™) w , J

da, U
ie. SuzgiUiW =*T ~ ,— , • „ , . ' r K r, nw ,Sokole“ odbył się k |cert_m uzyki

1 Z LtiUDaUlL. , .
Digoda, to też „Szumanówka wyglądała bardzo świą- 
^«nie. Ślizgam. się przy muzyee wojskowej.

dliwą, jak się to stało Francji, a pieiwej Rzym; 
Babylonji.

K o c h a j m y  O j c z y z n ę  s e r c e m  _cai e   ̂
w i e r z m y  w O p a t r z n o ś ć ,  a m e  d z i ś

i d z i e  s p r a w i e d l i w o ś ć  i d l a

pyoliczność zapełniła szczelnie salę 
-siśeie dobrze ułożony program

Kronika brukowa, w szynku Racheli Fmenke, 
ty r l . Kościelnej 1. 2, skradziono wczoraj Józefów 

pugilares z kwotą około 60 zł. , .
Wukutek szybkiej i nieostrożnej jazdy rozmca 

„Bkołaj Saweran wjechał wcz^aj na ul. _ Ruskiej na 
Tretę doroż^rza n7. 182, którą znaczme uszkodził.

Z wozu ukradziono wczoraj na nl. Janowskiej 
z rozmanemi towarami b ław atam i łącznej 

„itości 50 zł., a to na szkodę kupców niemiro- 
wikich.

Śmiertelność we Lwowie, W grudniu 1890,
■ a podstawie protokołu kancelarji śmiertelności: 
}i zmarło 22 chr^eśejan i 11 Izraelu.w :

w I. dzielnioy 32 chrześcjan; 2 izraelitów; 11. dziel- 
aicy 42 chrześcjan, 2l  izraelitów; III. dzielnicy l !  
V ześjan , 19 izraelitów; IV. dzielnicy 19 chrześcjan,

■ zraelit. W  szpitalach Imiertelność przedstawia 
»tę w sposób następujący: szpital powszechny
lirzuścjan, 9 izraelitów; szpital wojskcwj o chrze- 

• ł a n , - -  izr., szpital SS Miłosierdzia 8 chrześcjan; 
'szpital izraelicki 18 izraelitów; w p*zyiulisLa„h 
i domach karnych 10 cnrześejan, — izraelit. Ogółem 

829 -ehrueśojan i 83 izraelitów.
Poniżej podajemy zestawienie, które wy“a7'UJ 

śmiertelność w poszczególnych działach ohoróh. y ry,
podane w nawiasach, oznaczają y e u zm al.
.oh; piórwsza cytra obejmuje wyp-dki śmiertelności 

u Jzieei od urodzenia do 5 lat, druga wskazuje śmier
telność powyżej 5 lat.

Gorączka połogowa 1 (0 1). Brak sił
n joh 10 (10— 0). Ospa — (0— 0). Płonica 5 (2 — 3) 
•Odra —  (0— 0). Krztusiec —  (0- -0>. Drgawka 20 
;iO — 0). Dławiec 2 (1— l j .  Dyfterja 1 (O U|-
Wodogłowie 1 (1— 0). Zapaienie mózgu 13 (7 -t>;.
t-dar 9 (0— 9). Zapalenie przewodu oddechowegu o2 
(25— 27). Nieżyt płuc i oskrzeli 2 (2— 0). Gruźlica 
ń  (7— 58). Durzyca 5 TO— 5). Nieżyt żołądka 7 
A**— i) .  Zagaj kisaek 7 (2— 5). Biegunka -  (0— 0).
Czerwonka 3 (2— 1). Clioleryna nostras — (0 O),
onolcra —  (u- -0). Choroba Brighta 4 ( l — 3)- Za- 
palenie neiek 2 (0— 2). Puchlina 2 (0— 2). Rak 7 
(” — 7). Zołzy —  (0— 0). Kiła 4 (4— 0). Zgorzelina 
t  (0—1), Bopnica 1 (1— 0). Wada serca 10 (1- -9). 
Rozedma płuc 13 (0— 13). Uwiąd schyłkowy 28 
(0— 28). Śmierć gwałtowna 3 (0— 3). Inne choroby 
84 (12— 22).

Według ■wykazu protokołu śmiertelności, było w 
liczbie zmarłych obcych 100, tutejszych zaś 2 1 2 ; ra- 
.am  312

to  j u t r o  p r z y )

113 b Oczy mnie rozbolały i kończyć zmuszony jestem 
tę kartkę, której treść racz, szanowny Ziomku, Braci 
Patrii udzielić. (Poeta, rozmawiając przed niedawnym 
czasem z adresatem, odwidzającym go we 1 lorencu , 
opowiadającym mu o stronnictwach, czyli partjach, 
w Polsce, odrzekł, ie on żadnego innego 
nie uznaje, tylko partjf, zwaną Patrią). M onturus
te salutat Patria. .

Wasz calem sercem najwdzięczniejszy F zy.Jaciel
i brat

Kia-Litit Teofila Lenartowicza. Grono osób z 
ŁuWa wysłało do Teofila Lenartowicza piękny wiersz, 
•zdobiony rysunkiem z powinszowaniem świąt Bożego 
w odzenia i Nowego roku.

■Odpowiedź, nadesłana na ręoe jednego z podpi
t y c h ,  podaie N . R e f  List mazowieckiego lirnika 
upiewia:

„Bóg zapłać za pamięć o starym lirniku zatu-

lo w a rzys tw o  św. Wincentego a pau)0 ogłasza
następująca odezwę: Wiadomą powszechnie jest rzeczą, 
że z nastaniem mroźnej pory .oku wz a4 rzec 
można, nagle liczba potrzebujących wsparma ubogich 
bliźnich naszych. Gdy pierwszy śnieg P me, a 
mroźny wiatr powieje, spoziera ubog1 gą na
swoje i swojej rodziny niezbędne Cleplej-
szego okucia me ma ani on, ani dzieci> izdebka
uboga zimna, bo opalić jej nie ma u 
ciepłej strawy me staje. O tym ' ozp“ y ‘ stame
biednych bliźnich naszych wiedzą y

uzem, na łyżkę

"  nrm w świecie. Bu* to godniejszych współczuoia
ziomków dzień ten przepędza w osamotnieniu, bez 
.wdnej p-wiechy ze stron, które opuścili, zmuszeni 

tułać się pv szerokim świecie; starych żołnierzy, do
tąd jeszcze żj rfych, a z godnością znoszących swoje 
iułft-two i s i^ jttw o , zawsze w +--j myśli, że się do-

, a k « v ł  s ł . l ę n i w e g o  o n ia  d l&  ? K t o o nicn
l r W 'omni pbie kto im zaśpiewa, jak wy mnie nie- 

ueinn:
„Po kolędzie idziem z dala,
Stąd, gdzie kajdan dzwonią więzy,
Gdzie wiślana szumi fala....

Za kilka piosnek —  to za wiele. Pyszny ni 
jestem, do p och w ał się nie ubiegam i dlatego z caią 
•prostotą serca dziękuję wam, ale się godnym tego
mie czuję. ■ i . . . i

\eh  ' gdybyście wy widzieli, JaK Ja widziałem,
tlarycii naszych wychodźców, jacy to byli ludzie,
jak każda myśl ich i każda praca dążyła kn 0jczy- 
H „  — były zgorszenia, kłótnie, ale kiedyś trafił 
na prawdziwego Polaka —  ano to święty, rajpierwsze
„o, dzielił się z tobą ostatnim groszem, a “S ^ a ł ,
a  biegał, żeby ' dirsmitarze nicgays, naci służyć; dygnitarze 
tu iacU ie pokorni, a patrzący takim wzr° 
rfoju i dobroci, że ci się serce we łzy ,, Lede- 
l kimi byli.' Józef Wysocki, Plichta, Dv.
■rei, Worcell, książę Adam Czartoryski, * u i.a ,

■ bińsKi. Tchórznicki, Gałęzowski, Różycki p >
Zaa, Bohdan Zaleski, Górecki i tylu ”

Z całej tej, niegdyś licznej drużyny, P°izost^ °  
Już ledwie kilku pożółkłych, jak gromnice, wlokąc y- 
wot ciężki, a do kraju nie w raca ; ubóe1 wem i Pra 
cowitośuią świadcząc przed obcymi o tej Polsce, opu 
szezonej przez wszystkich, spotwarzonej, a żyjącej 
wciąż w sercach, jak Wasze w kraju i jak tych ubo- 
•gich za krajem.

Wszelka idea święta opiera się na ubóstwie. 
'Kościił nasz — jak powiada św. Hieronim —  nie z

"  ’ ' ' ' '  de v(Ę

łosierdzia i członkowie towaizy8̂ Qî ° ^ ° CẐ naych, 
oawidzający ubogich w ich m*1iB. ’= Wle do‘
brze publiczność, która łaskaw/®1, “ “ ““ i . ?Wykła 
zasilać pod zimo instytucję, w
najkrytyczniejszym" dlań czasie , p. ^  
zupę rumfordzka. Ośmielamy n1̂  „„rnZ : , ,u P°" 
lecić ją łaskawej publiczności, ^  /e  hczba

łach, lub drzewie, przyjmuj® z, p a audel
Ignacego Dreilora plac Kapi® . ' r ,

Rozdawanie zupy .
Towarzystwu swr-trlKenteg0 a Paulo podjęTo 

się wydaw ,ć 200 PorcNj dziennie kosztem gminy 
miasta Lwowa, jakoteż 200 P^cyj dziennie własnym

* Dotychczas złożyli na ten cel: ks. arcyb M0- 
rawski 50 zł., J f  ,bisk- Puzyna 10 A ,  ks infułat 
dr Jurkowski 10 zł., M. J. L. Y. F » *  administr. 
Gazet! JSa.o^w ej 5 zł., F. H. 1 zł-  Leonard Ry
chlicki z Kranzberg 5 zł., W. S. 2 zł., ks. kan. Pa
włowski 15 zł., ks. kan. Stańkowski 5 zł., hr. Ce-
tner 10 z łf  S. hr. G. 10 zł., Vr ł - f  Pgnacy 
j)rexier 10 zł., Artur lir. Russocki z Lipnicy Dolnej 
4 zł., M. K. 5 zł. W łaściciel p iekarn i z Podlis^k 
nadesłał 25 bochenków chleba.

w  resursie urzędniczej (d- Sykstuska 1. 23)
odbędzie się w sobotę dnia 10. h. o wieczorek
z tańcami. Początek o godzinie o., a bilety wstępu 
wydawane będa w piątek dnia 8 . b. m. wieczorem.

Następny “wieczorek z tańcami odbędzie się
w sobotę dnia 17. b. m. . .

Komitet, urządzający w poniedziałek 12. bm. 
w salach kasyna wieczói z tańcami na rzecz Bratniej 
pomocy członków wszechnicy lwów., pozyskał muzykę 
95 pułku, pod osobisteni kierownictwem kapelmistrza 
p.  Forki, nauczyciela muzyki arcyks. Blanki Salvator. 
Spodziewamy sięv że wiadomość ta mile przyjętą 
zostanie.

W uzytelni dla kobiet odbędzie się w piątek 
9. bm. odczyt dra B i e g e l e i s e n a .  Prelegent będ ie 
m ów ił: .,G wpływie pieśni ludowej na utwory nft-
-/.reb r%rnantyków.“

' fiio. w.
dnia 1 0 . bra. w ieczorek z tańcam i. P an ie  w  strojach  
w ieczorkow yeh. panow ie balow ych P oczątek o go 
dżinie 8  w ieczór. L ista  otwarta. B ile ty  w ydaw ane  
będą w  piątek  w ieczór.

S kfadli. Do administracji pisma naszego nade
słali p p .: dla weteranów wojsk polskich z r. 1831, 
Jan Szaflarski z Oedenburga zł 1, Wawrzyna Wol- 
farth z Zarubiniec 3 .

rowszych znawców muayki, dała się p„rwać nie
pospolitej artystce. Teatr huczał od okrzyków i trząsł 
się od istnej burzy oklasków “

Nowa polsKa gwiazda na włoskiem niebie.
P. Robert Z o p p o l a t o ,  dyrektor czasopisma Fru- 
sta Teatrale, pisze w nr. 23. organu: „Znakomita 
aitystka F o r r e n t i n i - S k o m o r o w s K a ,  uczennica 

sławnego maestra J. B. Lamperii’ego, która pięknym 
swoim śpiewem zyskam sobie jedno/godne pochwały 
w sferach artystycznych medjolańskich i którą mieli
śmy sposobność słyszeć w tych dniach, znajduje się 
miedzy nami w celu zawarcia kontraktów na przy 
szło sezony. Skomorowska, obdarzona pięknym i sil
nym głosem (mezzo-sopran dramatyczny), produkować 
się będzie w następujących operach : „ Ai d au (Amne- 
ris), „ T r u b a d u r "  (Azueena), „ G i o c o n d a "  (Lau
ra) i „F u vo r i  t a“ .

Niemniej pochlebnie wyraża się Karol D’0 r me-  
v i 11 e , poeta i redaktor Gazetta dei Teatr i, mówiąc 
między innemi, że jest obdarzona bardzo pięknym 
głosem (dotata d’une belissima, voce)■

Tożsamo profesor C a r o z z i ,  redaktor pisma 
Gazetta Teatrale Italiana, w nr. 36. swego or
ganu wyraża się o naszej rodaczce jako o „znakomitej 
artystce i utalentowanej śpiewaczce11.

„Szary w ilku. Tygodnik ilustrowany rozpoczął 
druk nowej powieści historycznej Adama Krechowie- 
ckiego pt. „Szary wilk“ , osnntęj na tle wojen krzy
żackich w XIV. stuleciu. Portret autora zdobi począ
tek tego nader oryginalnie zapowiadającego się 
utworu.

Przegląd polityczny.
* Em igracja z K njaw  wzm aga się. N aczelny 

prezes, zaskoczony deputacją , sk arżącą  się na

Wiadomości literackie i artystyczne.

hrabiów i baronów, ale „ Ecclesia Christt
pltbm da cnngregata estu —  nieznający wiary na
szej starzy miłośnicy mądrości ubogimi byli Sokrates 
czy Zenon. Ideę niepodległości narodowej krwią swoją 
i ubóstwem trzyma żołnierz, a Polska nasza, a wiara 
w jej przypzłość —  gaziei się znajduje jeżeli ni« 
w pracowitem ubóstwie. Uganianie się za dobrobytem 
(edynie i wyłącznie i za używaniem, ściera z se r*  
wszystku co' boskie, co szlachetne. Narody i P°Je'  
ynozy ludzie schodzą w bagno życia, w nicośó obrz

Wiadomość osobiste. Helena M o d r z e j e w s k a
przybyła w tych duiach d0 Warszawy i zamieszkała 
w hotelu Biuhlowskim Kiedy rozpoczną się występy 
znakomitej artystki dotąd niewiadomo.

Bepertoar teatralny. Dzi^  . we czWartek 
„Łucja z Lammerrnoru , 0pera w 3 ay ach Doni- 
zettbego. Pierwszy gościnny występ pani Aleksandry 
Stromfeld - s ^  Pft^iidonny oper włoskich I
jutro w piątek po laz PiorwbZy ,iz wy^ e dzieje11, 
koiuedja w 3. ak ac 1 z włoskiego Giuseppa Co-
st«tti.

P. Aleksandra S*rom ie |j*'Klamżyń8ka wybrała 
na swój pierwszy występ w mu dzisiejszym Łucję 
z LaJnierm oru. Tą samą operą rozpoczęła stępy w
roku 188{Tw Madrycie przed znpełnie obpa sobie
pubiip-znością „  teatrze królewskim. Hiszpani, “ szaleja 
zaA P‘«kl  muzyka, a szczególnie za śpiewem. Umieją 
też oceffi pra4 dziwy artyzm, lecz są także nieubła- 
gam dla śpiewaków, którzy meodpowiadają ich wy. 
magamom. j ak świetnie wypadł występ p Klamż ń.
skiej w Łucji, pouczy ..-s dz*ennika madry
ckiego L a  £sp‘m a  JLiheral. najbardziej wpłyW(rw' -  
go organu 8tronnjejwa gagasty.

”FartJa Łucji — nisze ten dziennik

b e z c z y n n o ś ć  w ładz, pi zyznał się, że dotąd nic 
,lhll niewiadomo o ru ch u  całym  i w y d ał zaraz 
toakauy do naczelników  powiatowych (landratów), 
żeby mu zdali spraw ę z rozmiarów ruchu, oraz 
prLedstnwib wn.oski co do sposobów, jak ich  u ty ć  
należy przeciwko em igracji.

* Z  P e te rrb u rg a  donoszą, że ostatnim i cza 
sy cofnięto rozłożone na  gran icy  rosyjskiej woj
ska  o k ilka mil w k ra ju , co jedna li nie je s t co
fnięciem stratcgicznem , ty lko spowodowanem zo
stało niepodobieństwem ozostawienia w zimie 
wojsk i ząprow ianotow ania ich w dotychczaso
w ych leżach-

Na rozkaz ca ra  utworzono kom isję, k tóra  
m a wobec podw yższenia ta ry f przewozowych na 
kolejach żelaznych, zarządzonych przez m inistra 
skarbu, obradow ać nad  ulgami dla producentów  
i handlarzy zboża

* Serbja, mimo, że n a  każdym  niem al k ro 
k u  okazuje dziw ną d la Rosji sym patję i p rzy 
jaźń, nie zdołała sobie jednak  dotąd jeszcze w y
robić miru i zaufania u Rosji- Ciągle pojawiają 
się w prasie rosyjskiej rozmaite podejrzenia Ser 
bji i wpr°st niejako wota nieufności, a naw et są 
publicyści k tó rzy  otw arcie piszjb iż Serb ja  nie 
może dopóty b y ć  szczerą przyjaciółką Rosji, do
póki ma obecną konstytucyjną formę rządu. T e 
go rodzaju tw ierdzenie wyraziły świeżo Mosk. 
Wied., organ reakcjonistów  rosyjskich

„Tylko C zarnogóra piszą Mosk. W ied .— 
jest praw dziw ą p rzy jació łką Rosji, a inne pań
stwa bałkańskie, „baw iące się w partam enta- 
ry zm /' nie mogą u trzy in , wać zupełnej harm onji 
z Rosją w której je s t rząd absolutny. Serb ja  
swym konsty tucyjnym  systemem rządów  zraziła  
so b ic^u jro n n e  naród* ru sy jsk i^ ^ c jj* - -  nie nfbżw- 
w stronnictwie narodow em  widnieć rosyjskiego, 
kierującego się duchem  rosyjskim stronnictwa, 
g dyż  Kosj.1 nie pojm uje „parlam entarnych oby
czajów se rb ji.11 To tworzy niezapełnioną prze
paść między Serb ją  a R osją.a T e wyw ody mo
skiewskiego pisma mówią ja sn°, za ja k ą  cenę 
S erb ja  łaskę Rosji pozyskać może.

* Ks. B ism ark pracuje obecnie pilnie nad 
w ygotowaniem sw ych pamiętników i zam ierza je  
z obaw y, by w N iem czech nie skonfiskowano — 
J*ak donosi L  ga.ro — drukować za granicą. Z d a
je  się zatem , że ekskanclerz chce się teraz 
pomścić na w szystkich, którzy upadek  jego spo
wodowali, sku tk i tego jednak  m ogą d la  niego

1 j  k ardzo nieprzyjem nj mi. pam iętnik. je g ‘ 
U. .mog ą  konfiiskacie, a  mściwy au tor ich do- 
s ać się może ostatecznie do kozy. N ad ks. 
B ism arkicni litują się już nawet socjaliści, a n a 
czelny ich organ ubolewa nad tem , że pismo 
Socjaldenwkrat nie wychodzi już w Londynie, 
gdyż pozwoliliby mu je  tam  drukow ać, a socja
liści podjęliby się nawet przem ycenia pam iętni
ków m sm arkow skich do NiemieC D ziw na to 
ironja losu. K s. B ism ark w tow arzystw ie socjal- 
nej dem okracji w opoZy Cji przeciw rządowi.

7 ^10^ /  ^podręcznik król. dw oru i rzą 
du na rok 1891“ w u d z i a l e  o radzie  państw a 
taki zawiera ustęp . „ w ic e p re z y d e n t: w aknje obe
cnie “• ^  spisie człuuków nazw isko k s ię 
cia Bismarc r, jako  dawniejszego w iceprezyden
ta nie zachodzi. N ie nieg a Zatem wątpliwości, że 
poniewolns dym isja pozbaw iła byłego kanclerza 

■ godności. W iad  ’

ża. Otóż obecnie Journal des Debats, jwk zarę 
cza na zasadzie zupełnie w iarogodnyct informa- 
cyj, podaje genezę tej pogłoski. W yszła ona m ia
nowicie od pewnej żony dyplom aty zagran iczne
go przy  dworze berlińskim . Pani ta, słynna ze 
swojej piękności, m iała przy pożegnaniu w yrazić 
również żal z powodu opuszczenia stolicy nie
m ieckiej i konieczności przeniesienia się nad Se
kw anę, na  co cesarz z uprzejm ą galanterją po
dobno odpow iedział: „P rzybędę odwidzić pa
n ią .11 W  w ytłóm aczeniu słów cesarsk ich  piękna 
pani nie okazała  następnie zgoła przenikliwości 
dyplom atycznej i tym  sposobem żądnej senza- 
cy jnych  wieści prasie dostarczyła obfitego ma- 
terja łu .

* K a rd y n a ł Lavigerie otrzym ał od wielu 
arcybiskupów  i biskupów  francuskich  listy z za
przeczeniem , iż solidaryzują się z jego  manife
stacją na korzyść, republik i. P rasa  francuska 
zw raca szczególną uw agę na list b iskupa z w y
spy L a  Reuuion, napisany bezpośrednio po roz
mowie z papieże m.

* W kołach w atykańskich żywo zajm ują się 
rezultatom  wyborów do r a d , m unicypalnej. 
Unione Romana  dow iodła podczas całej akcji 
w yborczej w ybornej organizacji i zapobiegliwości, 
skoro jej kandydac i znaczną liczbą głosów zw y
ciężyli. Na 10.000 wyborców, k tó rzy  stoją otw ar
cie i szczerze przy sztandarze Unione Romana , 
stanęło do u rn y  w yborczej 8000, chociaż w ogolę 
u d z iił w yborców nie b y ł tym  razem  liczny, bo 
na 76 000 upraw nionych do głosowania, głoso
wało tylko 17.000. W ynik  wyborów przyjęto w 
W atykan ie  z zadowoleniem, chociaż z naciskiem  
podnoszą, że w ybory  te nie m iały absolutnie 
ch a rak te ru  politycznego i że nie należy z  nich 
w ysnuw ać żadnych  wniosków o ew entualnym  u- 
dziale ludności katolickiej w w yborach polity
cznych . . . .  1

* Do P ary ża  p rzy b y ła  kom isja hiszpańska
ab y  z w ładzam i francuskiem i rozstrzygnąć k w®' 
stję posiadłości hiszpańskich w zatoce Gwinej- 
skiej W  razie nieosiągnięcia porozum ienia b e z 
pośredniego, spisany będzie protokół dla oddania 
spraw y pod sąd polubowny.

* R uch indyjski nie ustaje. W  C laycreek  mi
sja, złożona z k ilku  księży, paru sióstr m iłosier
dzia, została przez Ind jan  spalona. Podłożono ró
wnież ogień pod szkołę. P u łk  kaw alerji am ery
kańsk iej, p rzyby ły  na  odsiecz, m usiał sm ezyć 
k rw aw ą w alkę z dzikimi, k tó rzy  rozpierzchł się 
w nieładzie, aby zjednoczyć się gdzieindziej, 
ruch bowiem przyb iera  coraz szersze rozm iary. 
U w aga siły  zbrojnej Stanów Z jednoczonych  zwró
coną jest obecnie na Pineridge, gdzie k ilk a  ty- 
sięcj siuksów okazuje wrogie zam iary w zględem  
przedstąw  cieli rządu.

(Telegram y z inr.ych pism.)
Praga 7. stycznia^ Kom isja ugodowa sejmu 

zbierze się ju tro  celem o b i^d  nad  ostatnią enun
cjacją rządu. (G. L .)

Londyn 7. stycznia, Doniesienie biura^R eu- 
tera. Do S y ry  doszła wiadomość z K re ty ) i i  
znany podżegacz Sfakiot L iapis w yiądow ać miał 
podobno d. 4. b . m. w Retliymo i przyw iózł ze 
sobą wiele sk rzyń  z ład u n k au r ( G. L .)________

u a/ 1 — “J* —  p)sze da ła  sp o sobność znakoini ' fce polskiej zoom ie w szy3tkie
awniP naisinYrr..• . Jswoje najsławŁjgjjg '  rzedniczki. Wykonanie partii 
Łucji przez p. Klamżyńsk^ przedstawia nam 
jakby przecudny na ■ njk ereł. Cała kreacja j j  
niezrównaną, poclągajaJca sWyin wdziękiem i Wzbu. 
dzająca prawdziw, poj zi\ v Cała też dystyng0« „ na
publiczność tea tru  krńiow.lriego nie wyjmując najsu-

tej goanosui. w iaaom o, f e  do niedaw na utrzy
mywał ekskanclerz, iż j est m ianowanym doży-
wótnim członkiem rady  państw a)

*. Wiadomo, iż ni ztad. ni I zowąd, poczęłani ztąd, nUzowąd, 
obiegać prasę zagran iczną p o g l ik a  o zamierzo- 
Dej podróży cesarza W ilhelma do P aryża . Ł a 
twowierni w net poczęli w y c in a ć  z tąd  różne 
wnioski 1 kom binacje, podojri. zas posunęli 
się tak  daleko, iż już widzieli młodego w ładcę 
Niemiec, w kraczającego na  czele arm ji do P a ry

Telegramy „Dziennika Polskiego."
Wiedeń 7. stycznia. W edług  doniesień pism 

tutejszych, panuje w Stam bule w ielka konster- 
me nA" 1—m teja z powodu afery Łuckiego. Miało się bo

wiem okazać dowodnie, że w szeregach wyż* 
szych urzędników  policyjnych Rosja ma swych 
p ła tnych  ajentów, a nadto utrzym uje zgraję z j a 
kich  500 w łasnych szpiegówr. żts rosyjscy inży
nierowie studjowali najdokładniej fortyfikacje 
o tem  przy tej spusobności także się dowiedzieć 
miano. Ł uck i został i przez K iorda-paszę formal 
nie sprzedany  za 200 piastrów Moskalom. W szy 
stko było ukartow ane n a jd ok ładn ie j: Ł  icki uw ie
ziony na podstawie bezim iennej denuncjacji w 
drodze do więzienia, został form alnie odbity żan- 
darm um  tu reck im  przez M oskali, a K iurd -pasza  
zakazał żandarm om  atakow ania gwałcicieli.

Wiedeń 7. stycznia. W czoraj odby ły  się na 
w szystkich przedm ieściach zgrom adzenia ludowe, 
n a  k tó rych  uchw alono dziękczynne rezolucje 
d la  cesarza, za in icjatyw ę rozszerzenia W iednia.

Ostrawa 7. stycznia. W czoraj odbył się po
grzeb ofiar okropnej katastrofy. Orszakowi żało 
bnem u tow arzyszyło przeszło 15.000 osób. 37 
nieszczęśliw ych, k tórzy  byli Polakam i i katoli_ 
kam i pochowano w polskiej Ostraw ie, resztę w 
m orawskiej na  cm entarzu ew angieliekim .

P raga 7- stycznia. N a posiedzeniu k lubu  
Staro-Czechów powzięto w zasadzie uchw ałę tej 
treści, że oświadczenie rządow e w spraw ie ję 
zyka czeskiego wprost uniem ożliw ia ugodę.

Londyn 7. stycznia. W Glaogowic, gdzie 
s tre jk u jący  napadli n a  dom y p racu jących  kole
gów. policja w obronie tych  ostatnich, uży ła  bro
ni palnej. W ielu  padło ofiarą zajścia.

Belgrad 7. stycznia. K ról A leksander o trzy 
m ał telegraficzne pozwolenie ojca, na  widzenie 
się z m atką w czasie świąt Bożego naro
dzenia.

Rzym 7. stycznia Papież p rzy jął m-ząa sę 
dzitgo rozjem czego w spraw ie Congo pomiędzy 
B elgją a Poitugalją .

Paryż 7. stycznia. K siążę M ikołaj Leuchten- 
bersk i um arł wczoraj.

Ateny 7. stycznia. S tam bulski poseł zawiado
m ił swój rząd, że spór porty z pa trjarchatem  
g reck im  został po m yśli rozkazu su łtana  korzy
stnie dla pa trjarchatu  załatw iony.

W i e d e ń  7. 9tycznia. Kredyty 307; )aenderbanki21S-60; 
lombardy 13312; węg. renta złota 102'65.

Wiedeń 7. stycznia. W  sejmie postawili anti- 
semici wniosek, aby wezwano rząd  o całkow ite 
zniesienia dom okrąstwa w W iedniu. Sejm  od rzu 
cił w niosek posła Verganicgo o zaprow adzenie 
proporcjonalnej reprezentacji ludności w sejm o
w ych k u rjac li w yborczych. W reszcie  p rzy ją ł 
sejm 29 głosam i przeciw  27 uchw ałę tej treści, 
iż sejm wita ekonom iczne zbliżenie się A ustrji 
do Niemiec, jak o  pożądane uzupełnienie p rzy ja 
cielskich stosunków politycznych m iędzy teni 
państwam i.

Praga 7. stycznia. Na wczccajszem, dwugo 
dzinnem  posiedzeniu klubu staroczeskiego zajmy- 
wano się odpow iedzią rządu  co do języ k a  cze
skiego w w ew nętrznej służbie urzędowej. D y sk u 
sja b y ła  żywa. K ilku  posłów z całą ostrożnością 
k ry tykow ało  treśó ośw iadczenia rządowego pod
nosząc, że rząd wiele zaszkodził stronnictwu sta- 
roczeskiem u. R ieger p rzy rzek ł w komisji ugodo
wej stanowczo w ystąpić w imieniu swego stron
nictw a przeciw  ośw iadczenia rządowemu. Z w ró
ciło uw agę, że dr. M attusz nie p rzyby ł na to 
posiedzenie.

Berlin 7. stycznia. U roczyste nadanie orde
ru Czarnego O rła kanclerzow i Capriviemu, od
będzie cesarz na kupitu le w sobotę d. 17. b. m.

Florencja 7. grudnia. W  miesiącu grudniu 
chorowało 720 osób na tyfus, 60 z tych umarło.

Paryż 7. stycznia. D ochody w grudnin z. r. 
z bezpośrednich podatków  i monopolów b y ły  
wyższem i od prelim inow anych w bndżecie o 
o 5,200.000, a  od dochodów pobranych w gru- 
gniu 1889 r. o 14,800.000 franków .

P aryż 7. stycznia. W b rew  doniesieniu k ilku  
dzienników  zapew niają tu ta j, iż Carnot nie o trzy
m ał od papieża żadnego pism a ani telegram u o 
p rzyznaniu  pani Carnotow ej „złotej róży".

Boulogne 7. stycznia. P a rn e ll i tow arzyszący 
mu irlandzcy  deputow ani p rzyby li tu, aby na 
nowo rozpocząć konferencję z 0 ’Brienem.

Rzym 7. stycznia. A bbe Pujol, rektor tu tej
szego francuskiego kollegjnm  i proboszcz kościo
ła L udw ika, otrzym ał dym isję za to, że za- 
chęcając ''w iernych  do sk ład ek  na  pomnik Jo an 
ny  d ’A rc, zaznirezyŁ iż pom nik ten będzie zna
kiem  ostrzegaw czym  d k  Ni -miec przed zbliżają
cym  się sądem bożym.

Londyn 7. stycznia. Stanowis1 
zydentą H arrisona w spraw ie 
cieśninie B eringa, w yw ołało w całej Angljj 
oburzenia P rasa  angielska grozi Stanom 
czonym  użyciem  siły zbrojnej.

Nowe doniesienia z terytorjum , zagrożoi 
w alką Ind jan , w ykazują, że rząd  StanO* Zje-- 
dnoczonych gotów jes t uciec się do zupełnego 
w ytępienia czerw onoskórych.

Londyn 7. stycznia. Pism a donoszą, jaku 
rzecz pewną, że cesarz W ilhelm  wy bierze się w  
lecie do Londynu.

Stamouł 7. stycznia. W czoraj rano otwarto 
cerkw ie obrządku grecko-wschodniego.

N ow y Jork 7. Stycznia. Spodziewają się lada 
dzień walnej bitw y w ojsk zw ifzkoy ych  z 
Indjanam i pod Pim eridge, gdzie ci ostatni za
m knęli się w oow arow anym  obozie.

Giełda z b o żo w a . .oaW i e d e ń  7. stycznia.
7 1 2 , kukurjdza 6-50.

K d y n b u r g  7. styzznia. Strejkujący rub .taiey wole
jowi położyli na liuji Edyriborg-Dundoe ogr omna bryłę ka
mienia, aby się pociąg pospieszny z toru wyko‘leił, ozemu 
jednak ostrożność maszynisty zapobiegła. Areszt iwano 10 
podejrzanych o ten zamach robotników.

.4- « r l t o a  r ą  7. stycznia. Łódź torpedowa nr. 128. 
należąca do północnej floty, osiadła na mieliźnie i odniosła 
ciężkie uszkodzenia. — obecnie pracują u»d jej usani„uiem 
z mielizny.

F r z y j e o Ł t a l l  d .o  * w -o * w a .
dnia 7. stycznia 1891 r.

HOTEL ZOUŻA C. i A. Stromfeldowie, z Medjulanu. 
W. Drzewicki, z Koropea. E hr. DzieduszycRi, z Izydo- 
rówki. S. i omanek, z Smarzawy. F . dr. Billig. z Czernio- 
wiec. E. Filipkowska, z Putiatyez.

N A D E SŁ A N E .

z jakiejkolwiek fotografii a ż  d o  n a tu r a ln e !  w i e l k o t t  ■
wykonuje (tez z a ir a iy  podobieństwu. l i  19

Ziskiiiiid T Unrppit!) L w ś w
; : i l o g r « f i r - / ą |  J .  flb iiU n ld  t k n d e m t e k a

Lwów, z Izby handlowej
dnia 7. Stycznia 1890 r.

« , titn k ę .
E d 1 fa llo . Karol* L udw ika po 200 » .  i.i. t,m iwDW.-oaeruiOW pr ZOO *1. W sreb

U |k iU p o t a o a n e g o  g o m  »kł - -> po 200 rl. wu.
w  kredytow ago gal1 . p 0 200 r l. w.-

U l t ]  U w a a  ' o  ■«* lO O  a t .
U t k * _  g » ‘0; t> -pro'*'. lo»,

h lp . f» lłc .6 -p r . w'v tfylOB. z  10-pr . pr 
" hip. f*Ho. 4l/ti /ą w . a. !<»• "  50 U t •
9 krąjow ego 4 i pół prcc. a - l0 .̂ )

, T ow . kred. g i l .  fil®®* &*proc. 6
m m •  w . »■
I  " •  A-proc. w .a  los. *11 i P' l1 ; fi A ip 6 ł^ .w .a . lo B .r ,2 ; .

•  .  n 4-proc. w . ,  Iob -%*■
U n i i i A  mm 1 0©  ■ ) ,

Uklio. Ztakłtad kred. w tc*0. 3% w . a. ukw id.
* • a J*. t •* wOgi t o y  r o l n i e *  o‘kredyt. dla Oalicji

I B ukow iny w  Ukw. 6 proo. w .*  loa 15 laJt 
O b l l g l  mm lO O m». 

Iw taeinłitaC jjM  gtalie. 6 »/0 * •  .
Q*Lio. fnnittBEii propinac^ n o g o  4%. w  a 
B ukew . funduB*u P^opinacyjncgO 5°/g w. a> 
K om unalne B anku kraj. Wi .
Poiyoakl kraj. * r. 1873 e*/0 w. p..

,  • • 1888, 1884,1885 >1//' o w. ».
i* o i  y* 

tfiaate K rakow a . . . .
.  Btaniaławowa .

p n k at cesarsk i
Bonety.

Napoi eondor 
Pół im perjał
Babel rosyjski srebrny

. papierow y  
100 m arek niem ieck ich

płaca żądają

207 21 209 2"»
228 5» 231 50

216 -

li u jOl 70
108 40 D'9 1!‘

8 25 98 95
98 5n 99 20

97 7 i 98 41
i)f» 20 95 9i)99 75 0O 45
94 80 95 no

60 - 62 -
53 — -------

49 - 12 ~

SO io4 2
(4* 80 93 -

Uf) 30 1 01 -
I.- 60 to* Ł0
IM 50
98 - -8 7 -

as 50 25 50
29 —

SI 5 4G
■3 9t 'J I i
9 Hu
i ;i3 1 iZ
1 31 1 33

55 50 56 10

K m s giełdy wiedeńskiej.

WiedeA, dnla , s iŁ lg9o i
(godr. 2 ra,u. _ ,.0,udni»).

kolei Karola Ijućw ik ‘ 
k olei półnoeuej a

” S S S £ ^ i ^ a o Bba,dyj

p ó ł n o c n o  - w a c h o d u i® j

92 10
358 — 
164 30 
241 50 
207 50 
279 5(1 
132 25 
245 75 

1̂ 30 — 
196 50

A k /le  Banku dla krajów k0,>ri * *
R e n i, w ęgierska a»ota 4-pro ,10roh  
A k c i e  Bankverelnu . .
ltosyjeR* rubel papierow y ,
Lo»y prem iowane w ęgiorokli ‘ 
A kcje kredytow o .
Benta papierow a .
Marki ■
jlapoleondery ,

B e r l i n ,  dnia —. S tycan;a 18H(| r
(godz _  i„ in . — po południa)

Bosyjeki rubol papierow y .
A kcje auatrjackie kredytow e  
Akcje koJei Karola Ludw ika  
Au-itrjaokie banknoty .
Akcje k o lei połuduiow ej (LouiŁardy) 
Bosyjcku p o iyezka  w schodnia

dzisiej
sze

146 — 
146 “ 
104 50 
222 50
217  00 
102 60 
U7 r  
1 3l*i*
306 50 306  50

9 04

J~C

BllOlJ P 0C I4O 0W  KOLEJOWYCH.
w a ż n y  o d  d ° l *  1 . P a ź d z l „ r n - k a  1890 r .  p o d ł u g  z e g a r u  l w o w s k ie g o .

D o  L w o w a  p n y c h o d a ą :

Z Krakowa .
Z Podwołoczyak .
i, _  ,  fi ha Pod zamcze
z  Budapesztu, M uukacza, Ławo* 
„ r ^  '?.UKCh^ ^ y r o w a ' i  Stryja
z V uyroWa> Stryj». h u -siatyna i_ _ 5 ^ t&aiaław ow a . 
z B udapesztu  M unkaoza, Ławo- 

? i e ’ Chyro,. S iry-
ja , H uslatyna i Stanisław^ . i 

z S uczaw y, C zern iow leo i Sta- 
niDiawowa.

Z  Bukaresztu , Jaas, C zerniowiec,
H usiatyna i Stanisław ow a . 

Z Bełżca i Sokala
» „ w e  wtorki i piątki

Ze Ł* o » a  odcbodaą:
Do K rakow a . . . .  
D o Podw ołocaysk  

•  n z Podzam cza
D o fctryja, Chyrowa, titrółe, 

L aw oczn ego. Munkacza, Bu- 
dapeaztut Staniał, i HnuiatyŁ* 

D o S tryja , C hyrow a, Suchy 
Do str y ja , C hyrow a, S u ch y , 

Ł aw ooznego, M uukacza, JOu- 
dapeaztu, Staniał, i H usiaiyna  

Do btaataławowa, C zerniow iec, 
Jasa, Bukereaztu 1 H usiatyna  

D o fcstanisłiiwowa, Huaiatyn*., 
C zerniow iec i Suczaw y .

D o Bełżca i  Sokal* . . ,
_ w e w torki , 
.  w Pmki

P .  p u .p ,  
w z g l .  

kurjer.

4-OS 
2-20 
2 10

8-0 0

2-28
4-11
4-22

pociąg
oaobo-

w y

8 50 
7*3 0  
7*1 8

P o c i ą g
o so b o *

#*28 h
*•15) ■»

Eociąg
m ięsza-

ny

7 1 5

2*53)?
8-30

3-36

1 2 * 0 8

e*53

4*2  0 7-20 
9-50) y

10'15) B

5 - 5 0
10-20

,-45
4-SO

I

,10*18

T I

5-41
10-17

8 * 3 0
1 0 - 3 5
1 1 - 0 5

8 0 8
4-43
2-29

C E N Y  Z B O Ż A
z dnia 7. Stycznia 1890 r.

C w a g r a ;  Godziny oznaczone grubem i m teram l, om aocają  porę 
uoc.ną od godziny 6. w ieczór do 6. m innt 69 rkoo.

O głoszeń rozkłzdu jard y  n» sr.lzk*ch ko lei U zń stw ow ych  w  tia lią ji, 
t.akyc m ożne w  każdej staojl po can la  0 eentń-W u  sztukę.

L wów 1 Tarnopol ijodwo-
łoczysko

Jaro
sław

Pszenica 
Żyto
Jęczmień 
0 w i e 9  
lirocb 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
E o n ic z  czerw .  
K o n ic z  b ia ła  
K o n ic z .  8zw.

7 W—8 iu,U JO— 7'7&0-tiu -7-05 / Żó— (
5-90—6 30J5 85—b-lóó 80 - O l P ' -----*tv35
5-80—7-— .5 a5—7—  6 fiu—u— ,-La*— 7̂ 5:5

 0-40 -riłO—tj-aUi5 oU— 6-93p --------6-50
(j-------9 -  Ó'——8-5ił 5 75—«■— ó'------- 9-—

4 0 - 5 2 - — 139-—5 3 - - 38-—49 — 40-— 50 —

TEATR HR. SKARBKA.

Wrszystko za 100 kilo netto bez worka 
Chmiel za 50 kilo loco Lwów zł. 50-— do 
Okowita za 10.00O litrów pr. loco Lwów 

—  zł. —*— do — zł.
Kuch handlowy i usposobienie spokojne.

Pierw szy gościnny występ pani Aleks. Słromfeld- 
Klamrzyńskiej, primadouny oper włoskich.

Gościnny występ p. Ignacego WarMbtha tenora
opery włoskiej.

Łucja z Łammermom
opera w 3. aktach Donizettego. 

O S O B Y ;
Henryk A s to n , nieprawy dziedzic

Rawenswood . . Chodakowski
Łucja, jego siostra  
Edgar Rawenswood  
Lord Artur Buklaw  
Rajmund Bidebent, ochmistrz 

wiernik Łucji 
iza, towarzyszka Łucji 

irn ua , dowódca pach o ł, ó a

K la n ir zy ń sk a  
W a rn iu th  
Lasko wski

po-
. Jeromin  
. D ina  
. Senowski

; anowie. cam y, dworzanie, służba.

Jutro po raz pierwszy: „Zwykłe dzieje komedja 
w 3. aktach z włoskiego Giuseppe Costetti.

pJF H łe w a c k ie g o  1. 8  
obok ogrotfu Jezuickiego

istnieją wszelkie możliwe 
gatunki wanien

p i r c e ] a n « « a - J  z ł ,
u *i b iu row a  * 9  c i, 
I*k ł« ' UM 70 f ł . .. - 
i» le « ls iMUa c l.

monolitowa 55 
ej lakowa 55 ct. 
żelazna 40 ( 
•aaladeira 15 ct.

c t .



Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r a z r a a i t a

po l ’/j ceuLa od wyrazu.

r v r \  f a t e r  t a n i o  sprzedaje i wypo 
1 )\J życzą Zakład Jaszezyszyna, we

owie.

u b io n o  złoty zegarek dam ski anor 
eirontoir L iverpooI z podwójną ko- \ i mouogramcm O. C. Znalazca  

ua stosowną cagrodę Czortków. 
cznia. jg

S u k i e n  (krakusów), kostiumów bało-, 
wycb, poszukuje Zakład Jaszezyszyna,' 

gma,:h teatralny.

I  e i^I,i**£ e8 zam>Dowany z 1 2 -letn ią  pra- 
i- i  styka w górach i na dołach, mogący 
spraw.'wad obowiązek przełożonego obsza- 
row dworskich, pragnie zm ienić m iejsce.

* ęddanie złoży kaucję. Łaskawe zg ło
szenia proszę adresować: L eśn ik  p. r. 
Wygoda. 1 4

w ie  i P a n ie  którzy chcą jeść  
_c:ne i zdrowe potrawy, dostać 

mogą obiady po cenach umiarkowanych 
każdego dnia < d godz. 1 2 . -3 .  po południu 
Bliższej wiadomości udzieli z grzeczności 
p. Adam Kotkowski, optyk, Ełotel Georga

TDanna młoda, przystojna, bez posagu, 
-i- a wskutek tego nie mająoa żadnych 
znajomości, poszukuje na tej drodze czło
wieka n łcd eg o  ze stanowiskiem , na m ał 
żonka. Z głoszen ia  pod X. X. o ile  mo
żności z załączeniem  fotografii do adm. 
„D ziennica11. Uprasza się  rzecz carkiem  
serjo traktować.

lU a j u o w s i i ą  p e r f u m ę  b z o w a  1 
A ’ J a p o n s b ą  poleca własnego wyrobu 
A d o l f  P o k o r n y , magister farmacji 
i właściciel laboratorjum chemwzaesto 
H ikony po 70 ct. i 1*8o. 1 wów, Wałowa 15*

r 7 d o m e g o  a j e n t a  pos.ukuje jedno
w  ' .PerJ0t ye^ ê  P'*1" tutejszych. 
W arunki są bardzo korzystne wymagana 
je s t  jednakże kaucja. Oferty nadsyłać 
należy do Adm inistracji ..Dzień P olsk“ 
pod adresem : „Ajent."

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od w yrazu.

H E R B A T Ę  Familijną
V, kilo 1*80 i 2  *łr„

Znakomite W & I E W I I  1  herbat
*/, k rlo  1-40 i Z łp. 1*70

poleca H A N D E L  i026 b

Alberta S zk o w ro n a
L w ó w , H u e  M a r ja c k i  l. 7 .

50 morgowy 80-letni, bukowy, i jo
dłowy, przy kolei położony na wyrąb 

do sprzedania. 1047

Z g ło sz e n ia  p r z y jm u je  B o g d a n  
P io tr  B o h o s ie w ic z ,  B au i łó w  rusk i

Tartak Parowy i Fabryka Partapsrw 
firmy: R E I F H O L D  1 B v J B E R

w Hwoździe j. Nadworna, stacja kolejowa Stanisławów
I aiuor i sk ła d  w e  L w o w ie ,  u lica  K ośc iu szk i  I. 3,

zaLca s w o j o  w y r o b y  deszczulel. dębowych i parkietów w  w i e D i i n  d o b o r z e  
w z o r ó w  po n a j u m i a r k o w a ń s z y c h  c e n a c h  f r a n k o  d o  k a ż l e . i  s t a c j i  k o l e j o w e j  

p o d  gwarancją z u p e ł n i  j s u c h o ś c i  m a t e r j a ł u  i s t a r a n n e g o  w y k o n a n i a .

C e n n i k i  i l u s t r o w a n e  g r a t i s  i  f r a n c o .  1069

Pom leazk& nła  od różnych terminów 
Strych  n a  z b o i e .  S k ła d  n a  

tow ary . Informacje t y l k o  w Zarzą
dzie realności E m i l a  Bok’t©millai»a  
B r a je r a ,  w godzina ch 9.—12. i 3.—6.

p r z e d p o k ó j .
Bańska 16. I. piątro.

Ą  p o k o j e  1 Ulica

Mów, ii. Krupnicza ], 3. \ 
Biuro umieszczeń?

ś Skowrońskiej \<
^ kone. przez W. c. k. Namiestnictwo 

t p o leca j  1039
£  ^ kJ!n ‘‘*5 'c ie ll, N a n c z y c le lk i ,
^  W y c h o w a w c z y n i  i  B o n y ,
\  P o lk i ,  F r a n c u z k i ,  N ie m k i, 
/  4 ua żądanie A n g ie lk i.

n F d o ł n y d i  o liejalist w 
WSzelkb-Stn rnrDniti r,

służbę
fszelkit go  ro dza ju  p o le c a  b ióro  

w yw iadow cze  w M ośc iskach .

\  koło 00  posad d la  o f ic ja l is tów  
^  i s łużby  w szelk ie j  k a te g o r j i  z a 

ra z  do zajęr ia. B liższych  w iad om o śc i  
zas ięgnąć  m ożna  w  b ió rze  w yw ia- 
d ow czem  w M o śc isk ach .

a opłatą w kwocie 3 zł w ciągu 
krótkiego czasu, wskaże wolną 

obowiaEfwf bióro wywia-

zł. rocznie miesięczne 
wolnych dzierżaw i ku- 
iła bióro wywiadowcze 

skach. 1156 a

D o  M a g a z y n u
GALANTERYJNO -  N0RYM3FRSK EGO

W. Kłosińskiego
w  Wadowicach

potrzebuym  jes t m łod y  pom ocnik
(fotografia i odpis świadectw wyma
gane), oraz prak tyk ant z ukończoną 

II. gimnazjalną klasą. 1062

V M M  UIZN
hr. Stanisława Badeniego

będą wolne dwie posady

e  k  0 1 1  o m ó w
od 1 lutego i 1. m arca 1891.

Zgłoszenia wraz z odpisem św ia
dectw wnieść należy pod adresem  : 
Zarząd d óbr w  B a d z ie c h o w ie

m m m m m m

BrowarwPomorzanacli
.jest od ii. Marca 1891

db wydzierżawienia.
Bliższej wiadomości udziela:

Zarząd Dóbr w  Pomorzanach
poste restanj,e.' ' ior>9

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

0  K A B i \ A  W A L  0
V najnowsze
0  K o s z u l e  i r a k o w e  od 2-35 do 6. 

U l t t k i ,  K ę k a w t c z k l .
D K r a w a t k i  i  S p i n k i  Q
A ora/; a
J  l * e r f u m e r j e  o r y g i n a l u e  v
y  augielsuie i frautuakie Q
A poleca a

1 avl  y i s t  i

g A LA VILLE DE CARIS r
a  L w ó w , p lac  H alick i  2. q

0 io63 Gabryel Stark. o
O O O O O O O O O O O O O O

Zarząd wapienników i taMołomów w Pnstomyiacił
przeniesiony, z przejściem takowych na własność JVV\ Hr. 
L. Grocholskiego, ze Lwowa do Puslomyt, poczta w miejscu, 
poszukuje do nabycia, w ciągu roku 1891 tys iąc  są g ó w  
d rew  o s ik o w y c h  i brzozow ych  z dostawą takowych 
do Pustom yt (przystanek kolei państwowej). Rozporządzając 
znacznym zapasem proszku w a p ien n eg o  używanego jako 
m aterja ł n a w o z o w y ,  przyjmuje zamówienia na takowy po 
cenie zł. za wagon (ly o  centr. m etr.) loco Pustomyty 
(G linna Nawarja) i uprzejmie prosi wszelkie zamówienia na 
gaszone i niegaszone w apno, kam ień s to so w y ,  szu ter  
i co k le  adresow ać: „Do Narządu wapienników i kamienio

łomów w Pusto;aytacb.“ 1046

*

m

TthZLK/

Z DRZEWA 

Santalowego

: er a cl on ki zaręczynowe,
o b r ą c z k i  ś l u b u j  

kompletne w y p r a w y . wesoino,
or»/ ..sź^lkie

bUuterje ze złota i srebra
p o l e c ą p o  najprzystępn ie jszych  et-uach.

P
2 folwarki

razem lub każdy z osobna, przy rzą
dowym gościńcu Jarosław -Przew orsk 
położone, są od 1. stycznia 1892

do wydzierżawienia.
Bliższych wiadomości udzieli Z a 

r z ą d  d o b r  k s ią ż ą t  C z a r t o r y s k i c h
w Pełkiuiach, poczta Jarosław . 1066

I  p \G V )L * ł B L A N c a *  y *
NA J O D Z i E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y MO

») AlT-TOlt
ido   _

P o * ł» d tj ł6 e  rów nocBnSnie w łaauoA ci Jo d u  l £ol*tm 
IW * p ig u łk i te  > k u tk u j«  ^ y ł^ c z n ie  w e w szy s tk ich  ro d z n ito h

A p ro ó o w iu e  p rzes  A k td e m l ł  m ed y czn y  w  P » ry iu  
a d o p to w a n e  p rzez r o r m u la r z  o fic ja ln y  fran cu zk i sa o k -  

clonowKDo przez ra d ę  M ed y czn y  w P e te rs b u rg a .

r a n a

W
l
%o- - —  to W ji^ a u to  we w s z y u z ic n  ro d za jk ó h  l l f t i  X..

•  i t o r ó b ,  k t ł r t  w y w o ta j ł  « a ro J« k  ik ro fa liM n y  (puchliny, znikanie k a n a lia  humoru €> 
A  •lab o śo i, p r s « c iv  k tó ry m  iw ; lu «  j e . t  iu p N n i«  b M s k u tio rn a m  - ' v  C h l o I  C i
2  ( W .d .o .o .1 ,  V U u c o r k .4 .  (biatyA  uplawach), »  W
®  manie zupełne luk czeleioiae regularności), w Suchotahb, »  Syfilis oroaniczsij  O  
®  e l ' ś ,  P<“ A j ł  l«k «r *om  B ro d ę , t e r .p e u ly e z n y ,  n e d tw y c i . i  e iln y , ©
9  I b l b i  h  ° r * , u ł “ B 1 w ł “  • o n i ,n l ł  k 0 Q ,ty tu c y1 li m is ty c z n y c h , i ta b y c h  lu b  £

podiywiania organluau 
iahionyoh.
N.-B. — Jod nteoayatbgo lmb atpsnUgo ielaaa, jeat lekar-

A  stwem nlepewnem, rosdrzaiolajfeam. Jako dowi^j czystońci i S ? /  
™  iuteniycznoici prawdziwych PIGUŁEK BLANCARDA, ifdad :

naszj ptecsęd na » « b m  i podpla aaaz ninlniejszy potolony <
/  2  i ; 1 ;r*sj etykioty. , v

f  ^  Av*.ckarx u? P a r y iu , T lU E  B O N A P A R T E , A0.

©o

ju b i l e r  i z ło tn ik ,  1002 
we L w ow ie ,  hotel  E u r o p e j s k i ,  pl .  M a r ja c k i

rgotowane p r /e z  
l)‘ t-lTta.i oirzyinalt pocliwah i potwier
dzenie akademii medyeznoj w l’aryźu. Zn-
wiernjii oni' c z y s t ą  ussoitcyę w powloue
źelalj n o w e j ,  liardip cieni,iuj, przezroezęs-

. , 'ej. l;l/|i'.is/iv,iiiioj i biiysei i!;i s‘r.w\ieiii.\.
1 OSiadj.ją o n o  w 5 P f ^ W w a n ą  s k u l e e / .m *  c  ę r / c i - m  z i ip a le n io n i  i k a t a r o m  

1 n ęr l i . - r  a, |>r /,H -iw  z a r a z . u u n , , , K ^ t  .: ' / u l v u ,  Uj , | \ w o m ,  k tó re  i e e z ą  w  d n i
| k m . i i  im, z9: ,'-i\yiaj.!'‘ l><> >()!)!,: ż a d i e c i ;  S / .k o d l i 'v i c ! i  ł i a s l i j p s l w .

: i l 1 '■ In -u t,,,,  m o / n a  p r z e p i s y w a ć  / o s k u t k i e m  w  k a żd  m
p e r i o d z ie  k r w a w  ; en rz ezać - , .k .

ii- .in l ( . t p r n i ’" !  n . e  w j  Jpj,,- u i e p r / j c i n n e j  w o n i ,  n i e  s p r a w i a  z a b u r z e ń  w
, fu o k e ia e ! :  /.ola.rikn, j a .  '"*'1-. m u y c b  dot . d U 'V vvu i n e h  p r e p a r i . l ó w . Z p o w o d u  
| n a de r  nizkiej  l n v  p. z> sn,|ir,y j , k,j (j |a Las-.di' a 1. l ' o  k a ó l e e o  i i i i j j g n  d,-!;u'. i . i iy  
i j e s !  p r z e p k .  P o z ą d m n e n  j e s t  z w r a c a ć  u w a p i ;  na p o d p i s  i.)™ CwM la-na. ,Spr, eilai , 

d e l a e r / i i : ,  v j 7 p , w n U ' l i  .i[>tęę;ł!'Jl; h u r t o w n a  w  d e m u  l 'rere  l y ,  11!. J a c o b  w  P a r r z u  
i o  m o w n i e h  s k i a d a c n  niaLeriajpi.Y a p lee zn , .  c h ,

ó_o i . w o w i e  w  a p t e k a c h  p, Mik o i .asc.h a  , K wckera  W K W i o n s K n a . o .
- RJ '.kir.cjo. vy a p t e k a c h  l ’p .  yy is z i s  

i P . Leona

O O O O O O O O O  O O O O O O C  ,r>

! K r a j  o w e !
Czysto lniane wyroby korczyńskie

<a mianowicie :

Pł tna, Weby, Obrusy, Serwety, Ręczniki, Chustki 
do nosa i t. p. surowe i apretowane

poleca  w  wielkim  wyborze i po n ajtań szych  cen a ch  w jak 
n a jlep sze j  j a k o ś c i

A CENTRALNY SKŁAD PŁÓCIEN
P ierw szego  Galicyjsk, Towarz. dla krajowego przem ysłu  tkackiego

0 Pod „Prządką"
0 we Lwowie, plac Marjacki liczba 1.

f $ F  • C e n n ik i  i  p r ó b k i  f r a n c o  ! 1( 70

O O O O O O O O O O O O O O O O O O

|  N o w o ś ć !

Wisz-N ri iw si iiKUO i I L . l u k a  ; w  Tarnopolu

w yna la zku

Jana Umatowicsa
flakon jt o 30 ct. i 1 zł.

N o w o ś ć  !

H A I I ł E L
snina i towarów wełnianych inoiM

JAS W ALifii i SYS
we Lwowie, Rynek liczba HH.

Rok za ło że n ia  1341.
J t o l e i t t

t W e t Ó W  p r O j i K o w c k r r y ć h

znanych co do trwałości 
p o bardzo p rzy s tęp n y c h  cen a ch

we w św stkich koloracli.

WTf3TI\ZtOAÓ Slf FAŁSZERSTW. A

A S T M Y  i  I i Y T A R Y
lacza sic 1'i-z.cz ii/.y' !. Kurek zwanych

F U M I G A T E U R  e ś p i c
DUS-'XO'sr — K' ' A.Y — nr;wRALGljE

wParyżoY ,’r ^
" Ł- w i e : w . ;p ^ . n P i^ 5 u ^ k na kaid<J ru rc ,

I  Galicyjski Bank Kredytowy
|  począwszy oA finia 1. Litego 1890 r.

w y d a je

4% Asygnaty kasowe
1

I 3‘

i

Skorowidz dóbr tabularnych w Galicji
ułoż  n y  p rzez  prof. d r  T a d e n s i a  P i ł a t* ,  
w e d łu g  n a jn o w s z y c h  ź ró d e ł  u r z ę d o w y ib ,  
ob e jo tu je  w ra z  z d o d .n k ie m  u z u p e ł n i a j ą 
cym 38 arkusz,y  d r u k u  i p o d a je  d l a  k a ż 
dego  ci  ł a  t ab u la rn eg o :  w łaś ,  ie ie la ,  pocztę ,  
t e l e g r a f ,  p a r a f i ę ,  s ą d  p ow ia tow y  i n o ta -  
r j a t ,  s t a ro s tw o ,  r a d ę  p ow ia tow ą  i u rz ą d |  
p o d a tk o w y ,  s ą d  obw odowy i l i c z b ę  
w y k a / n  h t p o ś e c a i i i e B o ,  i loeć fol - j 
w arków  i zak ład ó w  p r z e n iy . łu w y c b ,  obszar!  
każde j  k u l t u r y ,  o raz  p o d a te k  g ru n to w y  

i dom ow y.  |

C e n a  w ra z  z d o d a tk ie m  5 z ł  ; z p r z e s y łk ą  
poc  z to w ą  li zł . 2ó c t .  j

J e s t  do nabyi- i*  w d r u k a r n i  W ł a d  1 
Ł o z iń s k ie g o  we L w o w ie ,  ul. C zar-  
n ie e k i e g o  1. 12, i we wszystk ich
k s i ę g a r n i a c h . _____________________104

Bulion
pierwsze j  j a k o ś c i  z n a n y  od 1887 w s* < 
eio-i k o ła c h ,  od 1. l i s t o p a d a  1890 r. wydo
»konalony, b o  w y g o t o w y w a n y  p a 
r ą .  n i e  iii o ż e b y ć  p r z y p a l o n y m ,  
p rzy p o m in a  u a ju p r z - j n n e j  Z a r z ą d  i) .vo ru  

L ap ezy n ,  B rzeżauy .
N r  CO 7. Bamej zw ie rzy n y  i d ro b iu  z t ru  

ami 7 zi-. 5o c t _ kUo_
N r .  I . Z z w i e r z y n y  i  d r o b i u  6  z ł  r,o c t  
Nr.  I I .  * w o 'o w iu y ,  c ie lę c in y  i d rob iu  

5 zł. 50 ct.
D la  dij ś l iw y e h .  w ażne  n ie d o p u s z c z a ją e t  
w i lgoc i  sm a ro w id ło  n a  bu*y, n ie  s tygnące  
: u  o l iw a ,  ze  izj>’ku w y ra b ia n e ,  flaszka
J '/* l l t r y 40 «t.

p r z y  z a m ó w ie n ia c h  5 kilo  b u l iono  

.>  r . ,  2 " b , '“

^ » s j0 e 0 e » * > e |^ 3 4 w
JK  M am  zas 'Czyi; zaw ia-Jom ić S^. Publiczność, iż w  m o im  

b ro w a r-e  w  O kocim ie , o p ró cz  <lotychczas znanych  g a tu n k ó w , 
w y ra b ia m  obecnie

* Piw o O kocim skie eksportow o
p rzew yższające  d o b ro c ią  w szelk ie  i ,ine g a tu n k i p iw a .

W yż w y m ien io n e  p u v o  e k sp o rto w e , ja k o  też

kźak, bek  czarny i porter krajowy
^  znajduje  się na składzie w  b u te lk ach  u p.
f f l  U . 'S in fe .H C P a  ul. S y k stu sk a , 1. 1 4 , v JiW
^  zaś w  beczkach u p. \
Ą O .  W i x j l a  ul. B o g u sław sk ieg o , 1. 1 3 . 1

u o ś z ło  d o  m ej w iad o m o śc i, iż w  n ie k tó ry c h  res tap ra - 
Jg  c jach  i han d lach , b y w a ją  sp rzed aw an e  inne  g a tu n k i p iw a , 

za oko> im s k ie ; ab y  tem u  zapob iedz  o s trzeg am  Sz. P u b li
czność1, iź ty lk o  w  ty c h  h an d lach  i re s tau rac jach  jest o ry -  
g in a ln e  p iw o  o koci m J u e  b u te lk o w e , g dzie  b u te lk i są  zao - W  
p a trz o n e  k o rk am i z m o ją  lirm ą . a na k a r tk a c h  o p ró cz  f irm y : -
g łó w n y  sk ład  ul. S y k s tu sk a , 1. 14.

J a n  Gdtz O kocim ski
1014 w O kocim ie.

uoo
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" W * y r a t o i a n e  o d L  r o k u  1 8 8 2 ,
odznaczone medalem srebrnym na w ystaw ie liygien^czno- lekarskiej

w e  L w o w i e  w  r o k i t  1 8 8 8 ,

zaszczycone odsiczególniającemi świadectwami i polecane przez największe znakomitości lekarskie, jak:
Dra C. yon B r a u n a ,  prof. Spaetha, prof. dra Draschego, dra Lorinzera z W ie « 1 » » o ,

Ora Bieaiadeekiego, dra Jandę, dra Opolskiego, d ra  Weigla, dra Widmanna, dra Edwarda Sawickiego.
dra Ziembickiego ze L w o w a ,

Prof. dftrt Korczyńskiego i pro fi dra Jakubowskiego z K r a k o w a ,
C. K. radcy sanitarnego prymarjusza dra Wolana, dra Strzeleckiego dra Stockloewa w ClOlUioWOacll '  w- I.

Wina lecznicze

7, BO dniowem wypowiedzeniem i

Asy gnaty kasowe fj
z 8 dniowem wypowiedzeniem,

m  wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4=V*°/« A - a y g » a t y  
J k a s o w e  z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane 

p o c z ą w s z y  o d  d n ia  1 . 1 8 9 0  po
4°' z 30 dniowem terminem wypowiedzenia.

. . A n f t i i a s  •  k a l e n d a r z  h uulo- 

r y s ty c z n y  i l l a s l r ^ g  J J S T r n i  K. Bar-

Z a m ie s z c z o n ą  w „ A n a n

I* z łożoną  ^ ry tycy nazwali 
artykułów , na jzn ak o m its i  htj y j  
„arcydzie łem  polskiej cl '

K a ż d y  nabywca „ A n a n a s a  P
n a tę ż  no d m a  10 .  s t y c z n i a  po wy i ł
in i io M g  cenie,  J taŁne a lb u “  ^ e J a ,  n a 
a. t. M  c k l e w t e  n #  W * w e

aptekarza Karola Mikolascha we Lwowie

Lwów, dnia 31. Siycznia 1890.
XD;

t r i c d r o i  rće beilaie p łaco u j .

l i  Ot

m  &

Wy dawca J Laąso^i-ior

p .  t .  . H H R H J M 1 C Z  I I I *  T T i f i -

ktore z ło ż j ły  się p ió ra  K o ru J ; ! , i i  K»- 
skiego, H nryka S ienkiewicza,  ,  A,. ,
nopniekiej,  M. Bałuckiego, d r*  ’
prof. Rostafińskiego, d ra  Bcłcikowskiego, 
prof. Sokołowskiego itd .  i td .

C e m  „ A n a n a s a "  45 c-t., z P r 
ty łk ą  50 e*.

Cena Albumu M i e k i e w i e *  » »
W a w e l u  (tylko d la  nabyw iów  „Ana-
aa«au) 40 ct., z p rz esy łk ą  60 ct.

w ćwierć-litrowyełi flaszkach z kieliszkiem, jak :

Wino chinowe złr. 1-50, Wino chinowo-żelaziste ztr. 1*50, Wino rzewieaiqjw| 0 'lf 1 
barbarowe) złr. 150, Wino pepsynowe złr. 1*50, Wino peptonowe złr. 1-50,

Wino Condurango złr. 1*50. m
Główny skład na Galicję w aptece Piotra Mikolascha we L w ^ le-

W e L w o w ie  i na prowincji we wszystkich renomowanych aptekach.

STcłnd g łó w n y  w  K r a k o w ie  u p. F. G r a le w s k ie g o ,  aptekarza.
™ , • v. ,tt III. Heumarkt, 3.TFe W ie d n iu  d la  A u s łr j i , W ągier  i państw ościennych u p. W. Maager .

W ystrzegać się naśladow niciw  i  podrabiań, bacząc na friar 00 lron^  
i  własnoręczny podpis, do każde) flaszki dołączony.
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' « a l u y  »  r ea & K o ję F ^ p i t r  3 V 4;ry * i Z  Drukarni 'Wenróka Polskiego", nod zar/adetn Franciszka .t.nera.


